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KALENDARZYK. 
J u i r o. 

• a lon a r t y s t Y c Z uy Benedykta 1. 
p a n o ra ma .• Oblężenie Paryzn" (Pa6ar. SW!(·:L). 

T e :1 t r z i m o w y. .,Małka Szwarcenkopf" Gabryel 
Zapolskioj dram. w " aktaclI. Początek o godzinie 8 wlecz 

Unia skandynawska. 
Gdy po śmierci Waluemara III k!'óla Danii, 

żona Hukana Vln J.~róla Norwegii - Małgorzata, 
zwana Semiramidą północy - została królową 
duill!!ką, a odziedziczywszy po zmarłym beulr.iet­
nie synu swoim Olawie V tron norweski, w dwa 
lata później-po wzi~ciu do niewoli króla Al­
brechta - zaswdła na l1'o11ie ~zwedzkim, zwołała 
ona w r. 1397 wszystkie stany tl'zecll królestw 
do Kalmarl1, gdzie 13 lipca t. r. stanęła słynna 
w historyi unia kalmarska, mocą której wszyst­
kie trzy królestwa złączone zostały w jedną mo­
nare bi<i. 

Zasadnicze puukta tej unii stanowiły tron 
elekcyjny, przyczem każde z państw zachowało 
swój senat, swe prawa i wolności, monarcha zaś 
miał rezydować na przemiau w jeduem z trzech 
połączonych królestw. 

Już w samym zarodku unii tkwił powód przy­
:zlego jej rozerwania. a gdy wkrótce po jej za­
warciu sama królowa naruszyła niektóre warun­
ki traktatu, szwedzi pienv'si żałować p')częli, iż 
przystali na unię. 

Jakoż po wYlliesieniu na tron Gustawa Wazy 
w dniu 6 czerwca 1523 r., w roku następ­
nym w Malmo unia kalmarska na zawsze zni­
szczona została. 

Po 'ruzerwalliu unii Norwegia pozostała przy 
Danii, aż do r. 181-1, w którym odstąpiono ją 
'zwecyi. . 

Gdy atoli przedstawiciele narodu wybrali so­
bie królem Cbrystyana księcia duńskiego, na­
stępca trOllU szwedzkiogl) wkroczył z wojskiem 
do Norwegii. 

Po zaciętej walce 14 sierpnia 181-1: roku za­
warto zawieszenie broni, a gdy Norwegia przyję­
ła konstytucyę ułożoną przez storting, w dniu 
:20 pali.dziernika t. 1'. połączoną zOl:!tała na z.~-

(Ne kro lo gi dla l'obotników za pól ceny). 
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wsze ze Szwecyą i w związku tym dotychczas 
pozolStaje, broniąc troskliwie swycll praw i przy· 
wile.iów. 

W 1'. 1859 wynikły spory, które omal niedo­
prowadziły do groźnego zatargu ze Szwecyą. 
:::3pory te pomimo obcbodzonej uroczyście w 1 i564 
roku unii obu królestw, przetrwały do 1'. 1870, 
a nawet i wÓWCzaS jeszcze ostatecznie nie były 
załatwione. 

Podług konstytucyi eidsvaldzk:ej w NorweQ'ii 
niema różnic, ani przywilejów stunowycb, tron 
jest dziedziczlJym, a władza prawodawcza spo­
czywa w rękach stortingu (sejmu), złożonegu 

, z przedstawicieli narodu. 
Norwegia łączy się ze Szwecyą tylko unią 

personalną -- w osobie wspólnego Ulonarclly, po 
zatem po iada zupełną niezależność. 

Ma własne prawodawstwo, rząd i administra­
cyę, własny skarb, flotę i wojsko. 

N a czele rządu stoi namiestnik krolewski, 
z dodanymi mu do boku siedmiu radcami stanu, 
którzy tworzą rodzaj gabinetu mini~trów. 

Pomimo takiej niezależności antogonizm mię­
dzy szwedami i norwegczykami coraz groźniejsze 
przybiera rozmiary i grozi kom pletnym zerwa­
niem unii ku zobopólnej szkodzie obu krajów, 
tracących przez to mocarstwowe we stano­
wisko. 

Na czele stronnictwa występującego przeeiw 
unii stoi w 10rwegii b. prezes I:!tortingu Steeu, 
który od z wole nników swoich wymaga bezgra­
nicznego posłllszeilstwa. 

Odkąd Steeu w lutym r. b. ponownie objął 
ster rządu, złożywszy subie gabinet ze starych 
przyjaciół i kolegów, kto nie należy do .jego" 
ludzi uiemu. przytltępu do żadnego stanowisku, do 
~adnej bodaj najmlliej~zej posady. 

Steeuiści nie przebierają w Ś,odkach. Nieda­
wno temu mini tel' sprawicdliwości, którego Steen 
z redaktora oddanego sobie dziennika wyniósł na 
t~ godność, publicznie zalecał podl:!tępną wzglę­
dem szwedów politykę. 

Powetał przeciw temu jeden z najpowa~uiej­
szych dzienników radykalnych nonveskicb, 
twierdząc, że można i nale~y domagać się ro­
zerwania unii, lecz trzeba to czynić jawllie 
i uczciwie. 

Jak dalece atoli dzienniki norweskie zapa­
miętałymi !Są przeciwnikami unii dowodzi rada 
podana świeżo przez jeden z dzienników rady­
kalnych, aby na tarczaclI słnżących dla piecilo­
ty norwegllkiej ~a cel przy ćwiczeniaach w strze­
laniu, kazano powalowa0 szwedzkie mUlldury, że­
by źouierze norwescy zawczasu lSi~ oswajali 
z prawdziwym ich wrogiem. 

Podobne pOlSt~powanie ISteenistów budzi prze­
ciw nim oburzenie nawet w szerokich kolach ra­
dy ka1istów po czci wych unii i wywołuje zaciętą 
z ich strony polemik~. 

Dlatego to cel główny, wspólny wszystkim nor­
wegczykom zerwanie unii ze Szwecyą, oddala si~ 
zupełnie, a w tlumym stronnictwie, dążącym do 
zerwania unii nastąpił rozłam, który zerwanie 
związku ze Szwecyą przeszkodzić może. 

Ciekawą pod tym względem będzie najbliż­
sza sesya stortiugll, która niebawem się zbier:l. 

Rodzi si~ bowiem pytanie, czy steeniści stracą 
re zt~ wpływaw wśród własuego stronnictwa, czy­
li . też wobec głównego celu spory wewn~trzne 
UCIchną· 

:::3zwedzi przygotowani są na tq drngą O::1tate­
ność i niezawaha.i11 siq użyć siły, byle zerwaniu 
unii przel:!zkodzić. 

Do wielu więc zatargów, które zaostrzyły si~ 
w ostatnicb czasach przybywa jeszcze jeden na 
\l~lek iej p()łnocy, nie mający wpra wchie zbyt do-
1Il0s)ego politycznego znaczenia i nie komplikujący 
się z żadnym zaturgiem, lll1J'tującym świat politycz­
ny, stanowi przecieź ,mamię cbwili bieżącej, gdy 
zacllDlllrzony zewtlząd horyzont groźne przerzy­
nają błyskawice. 

Będą li one zwiastuuam; pogody, czy też po­
słannikami burzy, co "~llI'ą8nie cał}m nieomal 
światem, niec!:1.leka przyszłość pokaże. 

S. I. 

Z prasy nlleJscoweJ. 
"Łodzinskij Listok" umieścił artykuł, odsła­

niający rąbek zasłony tajemnic fachn kupiec­
kiego. Zamieszczamy go poniżej ze wzgl~du na. 
to, że zawiera. wiele szczegółów churaktcry­
stycznycll. 

• Coraz częstsze w ostatnich czasach wypadki 
bankructw podst~puych wśród kupców prowin­
cyonalnych zmusztlją na wet najśmielsze i naj­
bardziej przedsi<:biorcze firmy łódzkie do ostroź­
no "ci względem lJabywców, zgłaszających się 
z rekomendacyą, albo juź będących w stosun­
kach Ilundlowyeh. Dzięki gorzkiemu d08wiadcze­
niu, przemysłowcy uasi nie tak łatwo powierzają 
już tow:'r i nie tak łatwo udzielają kredytu 
kupcowi, cbociażby nawet biura informacyj ue, 
które powyrulltały, jak grzyby po deszczu, wy­
głaszały o nim opinię nader pochlebml w wyra­
żeniacll, pełuych zachwytu. 

"Kantory tc powołane są w sferze naszych 
przemyslowców do spełniania funkcyi "biura 
wywiadowczego". 'tV dążeniu do utrzymania się 
na wytlokim poziomie, owe .biuro wywiadowcze" 
w celu rozporządzania możliwie ścitlłemi wiado­
mościami o kupcacll prowillcyoualnyah, otoczyło 
się całą falangą "korespondentów własnych", 
funkcyonujących w większych i mniejszych pUllk· 
tacll przemysłowych i w głównych rejonuch 
zbytu wyrobów łódzkicll, Korespondeuci owi mają 
obowiązek pilnego śledzenia. biegu interesów od­
biorców towarów łódzkicb-i dostarczania w pe­
wnych termina'!h szczegółowych informaeyi o sta­
nie wspomnianych interesów. Zastęp ~kore:;pon­
dentów własnycb" składa si~ !Irr.eważnie, jak 
mówią, z rozmaitych kumol:!zek powiatowych, 
ksól'e, jak wiadomo, odznaczają I:!i~ szczególną 
spostrzega wczością, przenikli wością, oraz głębo­
kością i powagą poglądów na rzeczy wogóle, 
a ua ludzi i ich słabe strony w szczególności. 
'i'e niewątpliwe przymioty dam POl:!zechońskich 
lub ChoroIskich są wielce cenione i odpowiednio 

\ zużytkowane przez nasze "biuro wywiadowcze", 
l gdyź w zakresie stawiania dyagnozy handlowej 
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nUSze kumos~ki po~viatowe nie mają sobie rów­
nych. Pr~ed w!l\rokiem pr!l\el1ikliwym pau Bob­
czyilskiej i Dobczyuskiej r~auko :r.uoła, l:lię ukryć 
najtajniejszy odruch psychic~ny pr~eciętnego 
kupca Tarada Perechitrenko. Ws~elkie jego po­
mYl:lły, ~mierzające do tego, aby oi:l~ukue l nu­
ciągnąć \\"ierzycieli łód~kich, odbijają si~ lia 
klil:l~y fotografic~nej czujno~ci kobiecej, paui Bob­
czyń ·kiej, która ~auważywHzy co~ niedobrego 
w duszy l'erechitrcuki, ~pJe:!~y zdać raport o tem 
zal'~ądolVi "biura wywiadowc~ego", 

ObfitoŚĆ informacyj, dOi:ltarczanyeh pr~ez ko­
respondcntów whti:lnych biura, daje mu J1iejaką 
moźno:ć ok reślauia !l\dolności kredytowej tego 
lub innego kupcu, oraz posiadania jego curricu­
lum vitae. Nasi haudlowcy mogą !l\atem dowie­
dzieć się w kantorach informacyjnych, gdzie 
i u kogo rozpoczął karyerę handlow~1 :d any ku­
piec, wiele łat pracował w sklepie w charaK­
terze "chłopca do posyłek", jak był notowany 
u pryncypała, gdy spełniał funkcye młods~ego, 
a lla~tlipnie starszego subjekta, komu i czemu 
zawd:r.ięcza możno~ć handlu samodzielnego i ,,·ogóle 
wypłynięcia na wierzci!. 

"Dziliki nadzwyczaj nej spl/strzegawczości ko­
respondentów biura, może ono udzielać uadto 
wiadomości o moraluej flzyoguomii kupca, o tern 
c~y mial on sprawę sądową z powodu rozbici.\ 
okieu, kieliszków i talerzy w rel:!t.auracyi luh 
z Plnvodu innych objawów szerokiej natury ku­
pieckiej, cz)' ma pociąg i w jakim StOpulll do 
win zamorl:!kich j szani:lonetck i t. d. ~~koda 
tylko, że milllo calej pr:r.enikliwości koresponden­
tów biura, uchodzi ich uwagi to, co jei:lt naj waż­
niejszem i najbardziej zasadniczem, t. j. kiedy 
knpiec zamiel'~a ogłosić l:lwą niewypłacaluoM. In­
formacye, nadi:lyłane do biura w tej kwestyi pr~ez 
korespondentów, rzadko :r.gadzają się z istotnym 
lltancm ' rzeczy - wobec c~ego pr:r.emjsłowcy nai:li 
nader c~ęi:lto wprowadzani są w błąd przez biura 
wywi:tdo\\'c~e" . 

Zygzaki. 
W tiprawie przedstawień wtorkowych odebra­

liśmy następujący lil:!t: 
;:lzauowny Redaktorze! 

Czytając ciągle w "Rozwoju," nawoływanie, 
aby public:r.ność licznie się zbierała na takie bie­
siady artystyczne, jakfi wtorkowe przedstawie­
nia, zasięgnąłam jezyka pomiędzy gronem osób, 
ktpre teatr lubią i do teatru cbodzą i ..... znalaz­
łam poniekąd słowo zagadki. 

Wl:lz.yl:ley uskariają się na nieodpowiednie wy­
brane po temu dni: "Bo to, rzec~e jedna i druga 
z inteligentnych matek, chciałybyśmy i dzieci 
nusze zabrać _. panienki i chł0pców. 

1\1ało jest sztuk, na które z taką chęcią mło­
d~ież się prowadzi -- a to wtorek' trzeba po 
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A. C h I e b o r a d z k I e g o. 

pr:r.yjściu ze szlwły odbyć lekcye muzyki, języ­
ków, przygotować lekcye na drugi dzień, przy­
tem w szkołach rządowych po:r.wolenie do teatru 

! 
otrzymują d~ieci tylko na l:lobot~ lub niedzielę. 

Gdyby w te dni dawaue były przedl:!tawienia 
I fredrowdkie, pos:r.liby~my in gremio, a tak.... je-

I 
żeli Jasio i Ilelenka w domu zostać muszą, to 
i my w JODlU zostajemy." 

. .Pollieważ prasa j\:Jtit jakby pośredniczką po­
I migd~y pnblic~nością a rozmaitemi in::!tytacyami, 

pozwól ~~anowny Redaktorze, że :tyczenia więk­
I:lzości :r.a pośrednictwem twego pil:!ml1 wypowiem, 
a być może uwzględnioue ~ost.aną. 

Jedna z wielu. 
."!: 

Ciekawy jestem, co ::lobie myślą przechodnie 
na ulicy D~ielnej, gdy przyp:tdkiem l:lpojl'Z ą na 
okna wy::ltawowe choćby przelotuie i wzrok ich 
zatrzyma si<1 na piqknym okazie !I\ jakiej kol wiel< 
dziedziny, a obok!... jak ostl'J\C sztyletu kolnie 
ich napil:l:wielkiemi literami: ::l p l' Z e d a B z i. t. p. 
11 yśl~ sobie: czyż też nie ~nHjdzie się taki ro­
zumny i dobry człowiek, który dr!l\wi sklepu uchyli 
i rzeknie: "panie, piękne są twoje okazy 
w oknie, ale szyld niepiękny - popraw go, abyś 
:r.aclnvycn.jtlc oko jednem, nie kaleczył je jedno­
cz eśnie drugicm. " 

Juź to wogóle szyldom, ~e w~ględu na orto­
grafię, tr:r.eba \\"i~cej cokolwiek poświęcić uwagi, 
bo najpiękniej wymalowane emblematy nie starc:r.ą, 
by zatr~eć choćby nujmniejs:r.y Mąd i nie zastą­
pią czyst.ości i poprawności mowy, kt6rej pilnie 
przestrzegać należy. 

* .x-
I * ! 
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W sprawozd'llliach naszych o teatrze na 
Kl:!iężym Młynie za~naczyliśDlY kilkakrotuie nader 
przyzwoite zachowauie si~ pubJicwości, składa­

, jącej się pr:r.eważuie z robotników. 

I 
Z'; tern więks~ą pr:r.ykrością widzieliśmy na 

ostatniem niedzielnem przedstawienin kilka osób, 
'należących bodaj do t. zw. "inteligencyi", do 

których powyżej pr:r.ytoczonej opiuii zostosować 
nie mozna. 

W dziewiątym c:r.y dziesiątym rządzie sie­
dział naprzykład j"lkiś pan w średnim wieku 
o przyzwoitym wygląd:r.ie, który, podchmieliwszy 
sobie w bufecie dawaf sie we znaki nictylko są­
siadom ale na~vet i dalej" iliedz~1cym; bliźej zaś 
l:!ceny 'paczka młodych ludzi zwracała ogólną \ 
uwagę nieuormaluą wesołością, nie licnjącą by­
najmniej z nastrojem, iaki powinien panować 
w sali teatralnej. 

Podobnego :r.aehowanin. ani stan anormalny 
ani też mlodość, nie usprawiedliwia bądz co 
bądż należałoby pamiętać o tern, że po za kom­
promitowaniem tlamych siebie, ubliża się tym, dla 
których teatL· jest urządzony. 

Kto tak proste.i rzeczy zl·ozumieć nie umie, 
I albo nie moze powstr:r.ymać i:lig od wejgcia do 

sali teatralnej w stanie nietrzeźwym, lub też od 
nierozumuego traktowania "przez nogg" pr~ed-

= 

Po paru godzina-ch cała źałoga byhi pijana. 
Nawet Gnomowa, zrobiwszy sceuę zazdrości Guo­
mowi, usneła pod kr:r.akiem dzikiej r6zy nnol­
brzymiej ~urawie, porosłej różnobarwnym kwie­
ciem. Jej twarz brzydka oardzo źle odbijała od 

I tego malowniczego kobicrca. 
Wiec:r.ór się zbliżył. Na sposób niemiecki :r.a· 

llropouował Kr:r.ysztof pochód z pochodniami. 

(JJals'Z:y ciąg - patrz, ,\!' 240). 

Nie bój się ty dobry człowiekn, nie bój l 
si~, z u~miechem przerwała Zofka. Czemu jesteś ,I 

taki brzydki, poco ci miałam mówić, nie rozmu­
wialiBmy nigdy o rzeczach ważnycb. Dopiero I 
pierwl:!:r.y raz mówiliśmy o ucieczce. 

Poczęli zbierać drzew.o suebe, nat,;ycone zy­
wicą, a potem zapaliwszy je wyruszyli w drogę 
oświetlając dużą przestr!l\eń przed sobą. Pieśń 
tryumfalna popłynęła /I ust. ~~li naprzód kro­
kiem szybkim. 

Jedna Zofka podjęła się pilnować Gnomowej. 

Koci-Pazur, Garbus i Jan z Pavii zamykali 
korowód, więc też łatwo im było po~ostać 
w tyle. 

- Naprawdę, zawołał Garbus i rzucił się do I 
nóg Zofce. 

U cieczka postanowioną została, a rzeczywi­
ście Jan mógł im .,i~ bardzo przydae. 

Umiał za nich wszYl:!tkich myśleć i kombi­
nować. 

Uchwalono więc,:te pewnego wicc~orll spoją 
zało1;g z jakiej tam okazyi i :-:ami odpłyną. 

Garbus poradził, żeby wybrae dzień, w któ­
rym będzie silny wiatr południowy. On wypręży 
mocno żngle i popchuie ich ku północy. 

Dzieu ucieczki się zbliżał. Jan :r.apropono­
wał ogłol:lić królem wyspy Gnoma. Pr6c~ Krzy­
sztofa pr:r.yjęli tę wiadomość wszyscy chętnie, 
a Gnom uradowany wytoc.zył beczkę wina, które i 
pito /I z.apałem. Jeden Jan i Garbus omijali tyl. I 
ko czarki, lnb wylew,.li je w krzaki. I 

Dwie ł6dki stały u wybrzeży. W te łódki 
wskoc~yli po parze: Garbus z Zofką i Koci-Pa­
Zl1l' z Janem i szybko odoili od brzegu. 

W dwa pacier:r.e ju:t po linianej drabce do­
stali się na pokład, wydobyłi z wody kotwicę, 
rozpięli żagle i po godzinie czasu :r.naleźli się na 
pełnem morzu. 

Wiatr dął silny. Okręt szparko posuwał si.~ 
po cichych wodach oceanu. 

- Uszliśmy im! uszliśmy' 

- Dzi~ki Bogu, zawołała 7;ofka i padła na 
kolana, d~iękując Zbawicielowi ~a taką pomoc 
i za zlitowanie! 

stawień popnlarnych, teu najlepiej zrobi, nie 
uczęszczaj~\c na nie wcale. 

.Pr:r.y tej i:lposobności niech mi wolno będzie 
wyra~ić ż:d, jaki mam dla relyi:leryi za uSllUię­
cie pr:r.epięknej pieśni wojennej w pierws~ym 
akcie "rrowar:r.ysza Panccrnego." ·Wszakże ehyba 
nie byłoby tak trudno wykonae ją, jeżeli nie 
w chóra:nym śpiewie. to chociaż przez kilku 
trębaczy z orkie::ltry Scheiblerowl:!kiej, którzy !l\a­
pewne nie odmówiliby wyuc/lenia się tej mclodi i. 

KRONIKA. 
Na kościół w Korycinie robotnice i robotnicy 

z farbiu1'lli i apretury p. R. Bidel'maua., w ilości 
ol:!ób l H, za pośrednictwem pp. Holtorffa i Pa­
nfitliewieza /lloiy li w naszej redakcyi 2 L rb. 75 kop. 

Dla niezamożnych uczniów ~lożono w naszej re­
dakcyi rub, 15, zebrane w dniu wczorajszym 
w czasie poświęcenia sklepu p. Alwasa. 

Plany na budowle łódzkie zatwierdzoue w kOll­
~11 sezonu budowlanego 1". h., o wiele przewyż­
szają lic~bę planów :r.atwierd:r.onye.h w tymże 
c:r.asie w roku :r.es:r.łym. 

Z tego wynika, że POC!l\}łtek sezonu hudowla­
nego w roku pr:r.ys:r.lym rokuje ożywienie. 

Obecnie lic:r.ba nowych planów przedstawio­
nych do rządu gubeJ"llialuego zroniejs:r.yła się 
:r.uacznie, na ostatniej bowiem sesyi w r~ądzie 
gubernialnym piotrkowskim nie przedstawiono 
żadnego planu. 

Tramwaje. Od wczoraj rozpoc:r.ęły się próbne 
jazdy dla maszynistów, przeważnie od I:!tacyi 
tramwajowej do l11. Dzielnej. 

Dużo cieknwych przygląda sig tym prbbom. 

Tanie herbaciarnie. Z nastaniem pierws!I\ych 
chłodów tauie herbaciarni.e !l\buclowane kosztem 
łód~kicgo Towar:r.ysswa dobro czy unoś ci znacznie 
się ożywiły. 

W wicIu z istniejących herbaciarń tanich 
obecnie wydawane jest po 1000 szklanek herba­
ty dziennie, której cena jest ustanowiona po l ko­
piejce ~a tlzklaukę z jeduym kawałkiem cukru; 
Z~l knżey następny kawałek cukru konsument do­
płaca kopiejkę. 

W dwóch llerbacial'lliach mianowicie przy uli­
cy Przejazd i Rynku Zielonym wydawane są 
obiady po 10 kop. od 12 do 1 w południe. 

Obiady te zaprowadziły dozorc!l\ynie herba­
ciarń na własne ryzyka; składają się z talerza 
:r.npy i kawałka mięsa, lub w dnie postne ze śle­
d:r.ia " kartoflami . 

Podczas cpidemii tanie herbaciarnie miały l'l1-

cy~ bytu, dzi~ jednak więeej byłoby odpowie­
dniem przeistoczenie ich na tanie kuchnie na 
wzór idtniejącej przy ulicy Cegiell1iullej. 

Anegdoty. Łodzianin p. Jan Łuba :r.ehrał 
uło,;,,{ł wią:r.ankę auegrlot z :tycia Adama Mic-

B e n A ran. 
Po uciec~ee z Gdańska Ben Aran osiadł 

w Amsterdamie i kupiws:r.y sobie dom, założył 
w nim handel różnemi pr~edmiotami, a właści­
wie operował pieniędzmi. Dlatego też, :r.amiast 
szyldu nad drzwiami do swojego interesu, wy­
wiesił czerwony złoty. 

Ludność podziwiała ten przemysł i właścicie­
la sklepu przezwała kupcem z pod czerwonego 
szyldu. 

U chodził on tu za prusaka, a nie za czło­
wieka ze wschodu.. . Okupił się też suto radzie 
miejskiej i burmistrzowi zło,;,ył duże podarki. . 

Mieszczanie i panowie ze wsi, baronOWIe 
i hmbiowie przychod/lili tu po t.owary, a wła­
ściwie po pieniądze. Kupiec z pocI czerwonego 
tlzyldu traktował ich dobrem willCm i każdemu 
o ile możności wygadzał. 

Czasami zażądał pewnoBci, lub fant jakiś 
przyjął, ale to nic :r.uwsze się zdarzało. Byli i ta­
cy, którym na słowo, be:r. żaduego skryptu po­
życzał. 

Tym sposobem wyrabiał i:lobie liczne stosun­
ki, ktore niejednokrotnie nawet na dwory ksią­
żęce sięgały. A tych książąt w Niemcze~l~ by~o 
tyle, że każdy z nich wyd.awał, a mkt me 
~bierał... 

Ows~el11 zbierał kupiec z pod c:r.erwonego 
szyldu. 

(d. c. n.). 
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kicwicza, które czerpał poczęści z korespondencyi 
poety, ze wspomnień Maryi Góreckiej, Antoniego 
Edwarda Odyńca, z dzieł Piotra Chmielowskiego, 
Aloizego Ligcnzy Niemichrowicza i innych. Wią­
zanka ta napisana poprawnym literackim języ­
kiem stanowi wyhorny przyczynek do wszestron­
nego oświetlenia postaci wielkiego poety, o kró­
rej nigdy zaduźo mówić niepodobna, by poznać 
i dokładnie ocenić ten umysł głęboki i wielkie 
serce zdolne ukochać miliony i cierpieć za mi­
liony. 

Anegdotki poprzedza krótki życiorys Adama · 
Mickiewicza, napisany ze znajomo~cią rzeczy 
i doŚĆ plastycznic uwydatniający wizernnek po­
ety pobieżnemi wprawdzie, ale głęlJoko odczu­
temi rysami skre~lony . 

Całość w starannem wydaniu uakładem T. H. 
Nasierow8kie go, odbita. w drukarni Luskauera 
i Babickiego, przedstawia się bardzo sympatycznie 
i ze wszech miar zasługuje na. W~ZeclltitrOnne 
rozpowRzechnienie. 

Poświęcenie. Wczoraj o godz. 7 -ej wieczorem 
ks. Cbylicki poświęcił sklep szkła i porcelany 
przy ul. Piotrkowskiej 97 , należący do p. Alwasa. 
Firma to znana w Łodzi, istni~je od lat 32; przez 
czas ten umiała uzyskać zaufanie i uznanie w~ród 
publiczności. Nie wątpimy, że obecnie pod kie­
rownictwem młodego 8zefa. i nadal rozwijać się 
bedzie . 

• Sklep położony w dobrym punkcie i ob ficie 
zaopatrzony w wyborowe towary. 

Koncerty. W hotelu Angielskim podczas mie­
sięcy zimowych odbywać tiię mają koncerty 01'­

kiestl·y damskiej. 
Z porządków miejskich. Dziś policya miejsco­

wa nak:tzahl. l:Itrużom domów oczyszcenie ulic ze 
śniegu. 

Porządek ten zastosowano na pewncj zaledwie 
przestr,.:p.ni ulicy Piotrkowskiej 

Straż ogniowa ochotnicza łódzka. W sobot~ 
dnia 22 pażdziernikn r. b. o godzinie 71/~ wiecz. 
~ domu rekwizytowym III oddziału odbędą się 
Cwiczenia sygnałowe I oddziału jak również 
dla sygnalistów 2, 3 i 4 oddziałów. 

Śnieg. Wczoraj o godzinie 10 w nocy roz­
!wc:r,ął padać deszClJ:, który się za·mienił w krótce 
w drobny śnieg. Kolo godz. 2-ej w nocy trzeba 
było grzęznąć po ulicach. Silny krupowaty 
śnieg z mocnym wiatrem siekł po twarzach prze­
chodniów. Zawierucha ustała nad ranem. 

Donol>zą nam, że pociągi wszędzie nadchodzą 
z opóźnieniem. 

Doroźkarze łódzcy. Wedłng przepisów o jeź­
dzie po mieście każdy woźnica winien liczyć 
niemniej 18 lat wieku. 

Tymczasem u nas lwia część dorożkarzy zre­
krutowann jest z niedorostków, skntkiem czego 
zdarzają się często wypadki najechania, za które 
niepełnoletni nie odpowiadają. 

Nagły zgon. Przed parn dniami zmarł nagle 

iJf1CHAŁ WOLO WSK!. 

MARYSIE~KA. 
Powieść historyczna w trzech częściach na tle stosun­

ków XVII-go wieku. 
(Dalszy ciąg·) 

Dla patrzącego z oddali na tę scenę nie tru­
dno było spostrzedz, że w niej jedna otioba tylko 
straciła przytomność-gdy druga. zachowała całą 
samowiedzę sytuacyi. 

Ona tez pierwsza ocknęla si_ę niby z za­
chwytu - a że dobrze udawać umiała-przeto 
z talentem komedyantki zerwała się, obiema 
rękoma chwyciła za głowę i z przerażenia niby 
zawołała: 

- Boże!. . Boże! co si~ ze mną stało!!! 
Za jej przykładem potizedł Sobieski i on się 

zel'lvuł z kolan-oczy ku ziemi opuścił, oddychał 
szybko i słowa rzekną0 nie był w stanie. 

Marysieńka za to mówiła w zdwojonym tempie: 
-Ale nie czas teraz na refleksy e-klamka za­

padła, kości zostały rzucone. 
Wierzę w życzliwość Najjaśniejszej Pani, ona 

llam dopomoże-ona uwolni m~ie ()d wiqzów, które 
mi ciężą i szczęście powróci, trzeba tylko stać po 
jej stronie, bronić na każdym kroku i dopo­
magać w jej zamiarach. 'l' Cnł.. już nie czas sitt 

~ROZW()J. - Czwartek, dnia 20 pażdziernika :1898 r. 3 

przy ulicy Przędzalnianej .M J2 Jan Raszewski. 
W celu wykrycia przyczyny śmierci prowadzi l>iq 
śledztwo. 

Domy modlitwy. Otrzymali pozwolenie władzy 
na utrzymywanie domow modlitwy dla żydów: 
Wolt' Wurszawl>ki przy ul. Ogrodowej , Josek Kaj­
man przy ul. Półnucnej. 

Oświetlenie gazowe. Dowiadujemy l>i~, że 
Nowy Rynek zostanie oswietlony gazem. Z roz-

I porząuzenia zarządu zamienione zostaną palniki 
na wtizystkich latarniach nu podwójne auerowskie 
t~tk, że oświetlenie równać się L~dzie światłu 
6500 świec. Roboty onegdaj już rozpoczęto. 

Termometr. W czomj mieliśmy zaledwie jeden 
I:\topieil ciepła. DzielI był dżźyi:ity . Dziś term,)[lIetr 
wykazywał rano zero - potem podllióllł tiię 
nieco. 

Projekt powiększenia personelu policyi. Pod­
czas zwiedzania biura policyi łód'l,kiej przez po­
mocniL,a Generał-Gubernatora ks. Oboleńskiego, 
policmajster m. Łodzi p. Chrzanowski wy kazał 
niezbędną potrzebę powięki:izenia personelu urzęd­
ników kancelaryi policmajstra w wydziale żoł­
nierzy zapasowych ze względu na dużą ilo~ć za­
pasowych, micllzkających w Łodzi i ścisłą ich 
kontrolę, której wcdług przepisów podlegaj~. 

z S Ą D Ó 'V. 

W czoraj II Departament Izby i:iądowcj war­
szawskiej I,rzystąpił do sądzenia-po raz wtory 
budzącej niezwykłe zMieka wienie sprawy b. kon­
duktora kolejowego, Antoniego Papierza, oskar­
żonego o morderstwo w pociągu kolejowym w ce­
lu rabunku. 

W dniu 28 listl)pada pociągiem towarowym 
kolei Dąbrowskiej wiózł do Sosnowic partyę ko­
ni z G~licyi mieszkaniec Pragi, handlar:l, Mo­
szek Zóraw. Konie rozlOKowano w 5 wagonach 
a w jednym z nich Zóraw położył si~ spać. 

Tuz za Kielcami, (gdzi~ zazwyczaj zmienia 
się służba pociągu), w kierunku stacyi Słowik, 
na wiorście 3, zaczyna się mocny spadel" 

W tem właśnie miejscu zbrodniarz, który, jak 
przypuszczano, w celu ograbienia upatrzonej ofia­
ry, jeszcze w Kielcach zakradł się do wagonu, 
wystrzelił kilkakrotnie z rewolweru i czterema 
kulami ugodził Zorawia. Ten mial jeszcze tyle 
siły, że wyskoczył z wagonu i tu, jak widać by­
ło ze śladów J1 a śniegu, przeszedł kilkaset kro­
ków po nasypi e. Nieprzytomnego dostrzegła słu­
żba dróżnicza i odwiozła do Kielc. 

Żóraw tegoż dnia, o godz. 9 W., życie zakoń­
czył, złożyws'ly uprzednio zeznanie, że jego mor­
derca miał na subie ouzież konduktorską, że 
wszedłszy do wagonu zażądał oclell okazania 
fmchtu i w chwili. gody na !'!klItek telCo żądauia 

. _ 1 
cofać,-t:.t jedna chwila, która przyszła bez 
woli nas:r.ej a za zrządzeniem czy dopustem boskim 
powiedziała nam że jesteśmy dla siebie stworzeni. 
Dziś już ani ja bez was, panie chorąży, ani wy bez 
waszej Marysieńki żyć nie możecie-co nam 
stoi na zawadzie obalić trzeba. I niema też po­
święceń jakichbym nie dokonała, aby tylko z wami 
doj~ć hlm, gdzie pragnę. 

Zamoytika mówiła to !'!zybko, gorączkowo­
a żar słów jej ogarniał Sobieskiego. Ulegałjuż wpły­
wowi tej kobiety i gotów był iŚĆ przez wszyst­
kie piekła, aby ją t.ylko zdobyć. 

Podobnym był teraz do Marsa szykującego się 
na bój z całym bwiat~ill . 

- Więc pójdżiemy razem-zakonkludowała 
piękna pani... pójdziemy aż dojść musimy do 
ołtarza! 

- Do ołtarza!.. entuzyastycznie .. powtórzył So­
bieski. 

- A potem .. . czeka nas życie szczęśljwo~ci 
pełne!. . 

- O takl. .. - Którego uam żadęn wojewo­
da sandomierski zabronić nie zdoła!.. 

- Nie .zdołal machinalnie powtórzył zapa­
trzony siq w swą bogtnię chorąży. 

A boginii założyła rączki na piersi przeszła się 
parę razy po komnacie-potem stanęła przed 
nim i chorąży <mi się opatrzeć miał czas gdy też sa­
me rączki zawiesiła lUU na szyi, usta swe drobne 
przyłożyła do jego ust grubych i ocienionych wą­
sem szumiastym - a w powietrzu zabrzęczało 
znów: 

Z. wydobyl ::;wój pugilares, wydarł mn go z ręki 
i pochwyci wszy również zegarek i dewizkę , za­
cz~ł ()oń titrzelać, że l wreszci e, chroniąc się od 
kul, Zómw wyskoczył na Ilusyp kolej owy. 

'1'0 zeznanic było powodem, że zbrodniarza 
szukano w'ród konduktorów i uwieziono Anto­
niego Papierza i J. Kirill1ka pod z~rzntem mor­
derl>twlt. 

W miarę postępu śledztwa wychodziła na jaw 
niewinno$0 Kirill1ka i . dochodzenie karnc co do 
niego umorzono, Papierza zaś , który także za­
pewniał o swej ni ewinno~ci, zatrzymano w wię­
zielliu. 

Sąd okręgowy kielecki rozpoznając sprawę 
w I instancyi, uznał winę Papierza i Blcarzał go 
na 12 lat ciężkich robót" a następnic na doży­
wotnie oBiedlenie w Syberyi. 

Izba Sądowa w skutek apelacyi postanowila 
sprowadzić do Warszawy z więzienia w Kiel­
cach oskarżonego Papierza i zbach.ć panownie 
wl:lzystki ch świadków. 

Niezależnie od tego Izba zbadaL:t. wczoraj 
kilku nowych świadkow dla sprawdzenia nie­
zmiernie ciekawego faktu , ujawnionego już po 
odroczeniu sprawy. 

Oto przed kilku dniami obrońca (z urzędu) 
Papierza, wniósł podauie do Izby Sądowej, w 
którem pi.~ze, iż niedawno zgłosił się do niego 
niejaki p. Leszczyński i oświadczył, że niejaki 
Sendyk, odsiadnj'1c przed paru miesiącami karę 
więzienną w Brześciu-Litewskim, przysłuc!:Jiwał 
się rozmowie dwóch zbroduiarzy, siedzących 
w celi więziennej. Jeden z nicb, filozofując na 
tle niesprawiedliwości ludzkiej, dowodził, że sądy 
nasze nieraz się mylą, że on naprzykład zna 
zbrodniarza, który 20 przestępstw popełnił i nic 
sobie z tego nie robi, bo jedno najważniejsze 
uszło mu bezkarnie, a gdyby się o tem dowie­
dziano, pORzedłby do katorgi; na kolei 
mowił on - zabito żyda i nie wiedzą kto jest 
winowajcą, a tymczasem ciel'pi człowiek nie­
winny; zbrodniarz z żydem tym jadł i pił 
w Iwangrodzie, a gdy żyd płacił za jadło, spo­
strzegł u niego frachty i pieniądze, wsiadł tuż za 
nim do wagonu i rozprawił się z nim co się 
zowie. Sąd nie wie, ale ja wiem, kto jest za­
bójcą - dokończył mówiący. 

Rozmowę tę powtórzył wczoraj w izbie spro­
wadzony świadek Sendyk, niedawno z wiqzienia 
wypuszczony, wczoraj też dopiero Izba dowie­
działa się od Sendyka, że nazwisko owego filo­
zofującego zbrodniarza Władysław Woźniak. 

Sendyk zeznał, że ojciec Woźniaka jest kole­
jarzem, łatwo więc mógł zbrodniarz zaopatrzyć 
tiię w ubranie konduktorskie. 

Dalszy ciąg obrad d~.i ". 

Janku mój!... 
- :Marysieńko naj milsza!. .. 

III. 
Z Częstochowy lotem błyskawicy rozlJiegły 

się wieści po kraju całym o zamachu na złotą 
wolność Rzłachecką jaki uknuć miała królowa. 

Zaroiło się po białych d workach i po gro-
dach-zacbuczało nihy w ulu, tak drażliwym 
na te swoją "żrenicq" był tłum kontuszowy. 

Ludwika Maryń. g-dy postanowiła sobie co 
przeprowadzić w połowie dl'Ogi nie usbtwała, 
chwytała się wszystkich środków i pr<tdzej czy 
pÓ~lIiej na swojem postawić musiała. 

Teraz \yprawdzie podjęła pracę nieco nad 
siły, ale ani na jedną chwilę w skutek swych 
zabiegów nie wątpiła. 

Dobrze znała potęgę tegu tłumu 8zaraczkew 
wiqc w pierwszej linii nań postanowiła uacisk 
wywrzeć-a nacisk ten , tylko w pewnylll kie­
runku mógł osiągnąć cel- to jest w kierunku 
religijnym. 

Z polecenia tedy królowej r przy wsp61uclziale 
Prażmowskicgo cały legion zakonników wszelkiego 
znaku rozbiegł się po kraju !i na rzecz llanów 
powziqtych agitować zaczął. 

Po Z:1 tłumem istnieli jeszcze ważniejsi od 
niego bo nim rządzący magnaci. 

Tu praca p"zedstawiała Ilię ciężej-tu trzeba 
było przywołać na pomoc prócz religii, działa dy­
plomatyczne cięższego kalibru, wzgI ędem osobi­
stości wpływowych, których słowo: w rzeczypo-

1 spolitej znaczyło wiele. (D. c. n.) t:1 
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Korespondencye. 

Lwów, UJ pa·5d·;,ierlliklt. 
P. Wilhelm Kur;', oczekiwań nie zawiódł: z gry 

na koncercie gal. Towarzystwa muzycznego podobał 
się; mo~,na tedy z prawdziwem zadowoleniem za­
notować, że Towarzystwu muzycznemu i konser­
watorylllu powiodło się szczęśliwie pozyskanie 
pianitlty na opróżnioną pOl:!adę w najwyższej 
klasie. 

Koncert tym .azem prawie wyłącznie poświq­
don o wirtllo;',ostwu, nie licząc bowiem Svedsenu 
utworu nSigurd Slemble" niezbyt interesuj ,)cego 
(mimo , że dobrzc przez orkiestrę wy konancgo), 
wszystko inne oddane było biegłym palcom p. 
Wililelmu Kurza. 

'\"łada on nimi w sposób poważny, imponuje 
czysto "cią i pewnością gry, a jak na młodego 
artyHt~ zadziwia spokojem i trzeźwością. 

1) derzenic ma miękkie, nie szafujące zbytnio 
siłą, ani gubiące si~ w pianach zbyt eterycz­
nych. 

Wogóle, prócz techniki, wykształconej zna­
komicie ( uczył się u IIolfelda. w Pradze) wszyst­
kie inne czynniki gry nie dobiegają krańc,)wo­
ści, bo panuje wszechwładnie-rozwaga. 

Cienia tu niema gorąclki. Jest to niezawodnie 
dla wirtuoza przymiot wielkiego znaczenia, roz­
wój talentu na takiej pou:itawie pewniejszy 
jest może, niż na innej, czy zawsze jednak do­
zwala dl1 zy artystycznej w iPowiedzieć się swo­
bodnie i wykrzesać iskrę z duszy sluchacza, 
to rzec;', inna. Niejednokrotnie wolelibyśmy sły­
szeć, jakieH żywf:lze "rondo", jakiś harmonijny 
kontrast, jakiil namiętny wybuch, ale artysta nie 
dopuszcza ich nigdy-taka już jego natura, o 
ile ją poz;:Jać było można w ci~gu jednego wie­
czorn. 

Objawy uznania, jakie otrzymał od publi­
czno~ci (zebranej nadzwyczaj licznie a repre­
zentowanej bardzo pięknie), uh.,' ierdzają naf:l 
w tem zdaniu. Każdy lIlImer był sowicie okla­
skiw3uy, jak niezaprzeczenie na to zal:lłużył. ale 
gorąco przyjęto Nokturn Chopina, w którym 
artysta zrzucił swoją dostatnią wirtuo/'owską 
szatę i wr.niósł się lżejszy i idealuiejszy w górne 
sfery. Z nadzwyczajnern upod"baniern wsłuchi­
wali~my się w tę przeilliczną kompozycyę, cllWy­
tając każdy frazes, której deklamacya wydała 
si~ nam bardziej wyrazif:ltą niz gdzieindziej, lub 
wytworniejszą w smaku. Gdyby żył B. p. l\Ii­
kuli, przypuszczalibyśmy, ze on położył na wy­
konaniu .Noktul'llu swą artystyczną dłoń i tchnął 
w nie poj~cia romantyczne. Wszystkie inne nu­
mery programu wywołały należyte uznanie, 
nEtincellel:l" Moszkowskiego oHmiło l, prost Hłu­
chaczy f:lwoją lotnością i cZyf:ltOBClą, a N oktul'll 
dał złudzenie poezyi i niezwykłości . DOHwiad­
czył tego nie tylko sprawozdawca ale i zebrana 
publiczność, oklaskująca artystę po tern nu­
merze z zapałem, co zapisujemy z całą skru­
pulatnością· 

Ostatni numer program II "lhpsodya" Liszta 
t. zw. hisz[lullska, nie f:ltanowiła zakollczenia 
stosowncgo na produkcyę rozpocz'ttą jednem 
z naj pi'tkniej:izych dzieł Beethovena (konccrtem 
g-dur) - jestto IJowieru historya płytka i nudna 
a llrzyteru przestarzała. G;'ał ją koncertant po 
wirtuozowsku, a 11awet zbyt klasycznie jak na 
taką rzecz. .l. a szczęście dodał na zakończenie 
d wa utwory Dworzaka i Griega bez porównania 
więcej interesujące. 

Przyjqcie, jakiego doznał koncertant, było peł­
ne życzliwości i sympatyi. na którą zupełnie "a­
sługuje wirtuoz tej miary przybywający do Lwo­
wa i poświęcający ll :llll trwoją pacę artystyczną 
i swe zdolności niepospolite. 

Utarło sii przekonanie, że malarstwo re­
ligijne za dni naszych nie jest w stanie .wydo­
być z siebie dzieł naprawdq wielkicu, mImo ze 
tylu uprawia je prt1.Cowników. Jesteśmy zbyt 
zmateryalizowani i ".byt trzeźwi, aby wnieilć Hic 
do ideałów Bóstwa. Opu~ciła nas żarliwość: 
a ~hłodno te rr.eczy sklecić się nie dadzą . Cała 
atmosfera epoki jest ci~żka jakail i mroczna 
w chmury zbyt szare i zlJyt gęste zasnuta; ma­
larstwo religijne, jak orzeł ze spętancmi nogami, 
nie może przebić się przez nią i ti'unąć ku słońcu. 

Niemniej jednak na zachod~.ie od dłuższego 
już czasu oojęły nowe prądy także tQ dziedzinę 
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malarstwa Zrozumiano. że potrzeba przedewszy­
fltkiem prostoty, aby zbliżyć Ilię do wspaniałości 
niebios. Kto wie tez, czy na tej drodze nie doj­
dzie sztuka, zapatrzona w dawne, nieprześcignio­
ne dotąd wzory, do rezultatów pomyślnych; kto 
wie, czy nie I:ltworzy formy nowej dla wyraże­
nia uczuć religijnych i nie wydoskonali jej z cza­
!:lem tak, że zwracać się ku nicj będr.ie podziw 
potomnych. 

Na wystawic naszej mamy dwa płótna tre~ci 
religijnej, jel'ltto ś-tyAntoni p, f::it. Kaczor-Batow­
skiego i l\Iadonn~ Kruszewskiego. 

Oba one mogą służyć za ilustracyę słów po­
wyżsr.ycl.J. 

KnlSZe,yski dał nam rzecz niezwy kle wrlzi't~ 
czną. Układ cały i natitrój przemawiają odrazu 
do !:lerca, doznajemy takiego uczucia, jakby wi­
zya przesunęła się przed uaszemi oczyma. Roz­
pływają siQ w cieniach, ni to we mgle, zarysy 
postaci .Madonny; jedynie ~warz jej z umiarko­
waną siłą plastyki odbija od tych m:'oków, a jak­
by powódź IJlaf:lków padał na nią, jaśnieje gło­
wina Jezuska. 

'l'warz :Madonny pełna słodyczy. J estto twarz 
matki z rozkoszą wpatrującej się w swe dziecię. 
Ale tej wyższej rozkoszy, której Ona jedna tylko 
zaznala ze wszystkich kobiet, a ktora spłynęła 
z przeświadczenia, że zbawienie świata w posta­
ci dzieciny spoczywa na jej łonie-tego piękna 
idealnego, z którego odrazu wynieślibyśmy prze­
konanie, ie to Madonna, syna Bożego rodzicielka, 
nie widzimy. 

A już całkiem pospolitą jest twarzyczka uś­
pionego Jezusa, jakby ou wzorowana z pierwsze­
go lepszego modelu, który miał m'tysta do dyR­
IJozycyi. 

Z tem wszystkiem obraz Krusr.ewskiego milc 
porusza uczucia widza. Nie rozpali on może afek­
tów religijuych, ale słodki, spokój, jakim wionie, 
wznosi przecie my~li nafl poziom codzienności, 
VI' której spokoju nie masz. 

Nierównie wybitniejsze cechy religijnej kre­
acyi uosi na sobie św. Antoni pana Batowskiego 

Jeśli mamy być !:lzczerzy, jcstto dla nas praw­
dziwa niespodziankn. 

W dotychczasowych dziełach p. Batowskiego 
przywykliśmy spotyk~\ć zawSz~ duży rozmach 
fantazyi i w szlachetnym tonie utrzymaną bra­
wurę kolorystyczną. Z wsr.ystkich może młodych 
artystów naszych on najbogatszą zdaje się posia­
dać paletę; olśniewa też Ilas bogactwem i dosa­
dnością uarw, uiezwykłemi efektami kolorystycz­
uemi, jakic odsłaniają się jego oku ws~~dzie: na 
łące, w lesie, pod stropem nieba, w ludziach i ich 
otoczeniu. 

Możuaby mniemać, że' oko artysty . posiada 
odrębną, a 8zczególną zdolność widzenia wszyst­
kiego w pełniejszych barwach, niż inoi Rmiertel­
nicy, przyczem nie próżlluje takie jego f~ntazya 
mająca w sobie dużo junakeryi. 

'l'ego wszystkiego w św. Antonim nie masz. 
Nie dowierzamy w pierwszej chwili, by płó­

tno to wYf:lzło z pod pendzla p. Batowskiego. 
A przekonawszy się, zc tak jest Istotnie, 0dcr.n­
warny całą abnegacyę z upodobań i wrodzonych 
popędów, na jaką zdobył się, tworząc ten ohraz. 

Może takie otrząśnięcie się było nawet konie­
cwcm dla celu obranego przez artystę. W każ­
dym razie wyrwał on z siebie niejako z korze­
niem wszystko, co tworzyło jego "jn." artysty­
czne. 

~pokojnie, pokornie prawie, ukłaclły si~ skłę­
bione fale jego temperamentu, a myśl pO!:lłuszna 
woli przeszła z barwnych rozłogow w światy 
inne, gdzie wobcc olśniewającej ja ' ności wszyst­
ko po za nią jest tylko mniej lub więcej 
szarem ... 

Starsi his '''pańscy mistrze zyskali w. p. Ba­
towskim szczerze uległego ucznia. A le nie była 
to chyba uległość ślepa; bo talent tak ilwia­
domy f:liebie byłby niezawodnie z oburzeniem on­
rzucił podobńe jarzmo. Była to niejako próba 
sił swych na polu nowem, a zupełnie odmien­
nem od tych,. na jakich artysta pracował; i był 
to wyni k prze~wiadczenia, że Gdrzucając bogaty 
aparat kolorY!:ltyczny, tern swobodniej i tern wy­
raźniej można uzmysłowić strouę duchową. Sło­
wem p. Batowski, prze l'zuciwszy l'li~ chwilowo 
do malarstwa religijnego uznał, podniesioną już 
przez nas zasad~, iż illnsiano w pierwszym rzq­
dzie. zdobyć ęię na prostot~. 

Hwięty Antoni przedstawiony jest w postawie 
klęczącej , w głębi groty, Której całą ozdobą 
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krzyżyk drewnia~y. Ale nedzne pustkowie zys­
kuje wspaniałość, niedostępną królewskim nawet­
przybytkom. Oto zjawia się wśród powodzi jas­
ności dzieci't Jezus i towarzyszą mu cMry 
anielskie. 

Twarz świętego uie wyraża tej ekstazy, 
ktorą spotykamy zwykle na obliczach wy bruń­
ców PańskiclI. Jestto twarz o rysach ostrych, 
prawie surowych, o wzroku, w którym przebija 
się przedewszystkiem siła woli. 'więty zdaje 
się mówić: "Oto przyzywasz Panie, jak tego 
byłem pewny. Zdobyłem Ciebie i okupiłem. Zdo­
byłem życiem pełnem dobrowolnych utrapień, 
które młodości mej odj~ły kras't i f:liłę zywotną; 
okupiłem wyrzeczeniem się Vl'Hzystkich innych 
pragniell i pożądań nad t~ jedno, bym Ciebie 
posiadł. " 

Jest więc pomimo zapatrlenia się we wzory 
starych mistrzów, coś nowego w tym obrazie 
i jest mimo zaparcia się siebie, coś, co mimo 
woli artyf:lty ocalało z jego temperamentu .... 

P. Batowski wystawił nadto f:lzkice abya­
relowe z podróży swej zagranicę. Niektóre 
z nich odznaczają się nieszkicówem wcale wy­
kończeniem. Taki np. wiuok Sierry Newady 
wiankiem ośnieżonych szczytów na widnokręgu, 
lub widok morza pod lTiume - są to obrazki, 
do których nic już dodać nie potrzeba, a które 
ooserwatorskim zdolnościom p. Batowskiego 
i jego pendzlowi prawdziwy przynoszą zaszczyt: 

Col. 

Nowa dzielnica. Po zasypaniu glinianek za 
rogatkami Jerozolimskiemi, po lewej !:ltl'Onie ro­
gatek Jerozolimskich, z pomocą ziemi wydoby­
wanej przy budowie nowych kotlin filtrowych na 
Koszykach, a wywożoną kolejką przenot':!uą, roz­
szerzone zostanie przedmieście Jerozoliml:lkie, aź do 
granic wsi Ochota. l)lan nowych szeilciu ulic 
i regulacyi tego przedmieścia wykonywa obecnie 
wydział techniczny magi!:ltratu, który zaprojekto­
wał otworzenie tam dwóch poprzecznic. Fundllsz 
na urząd~enie tych ulic wniesiuny b'ttlzir. do kre­
dytów budżetowych roku 1900. 

Rewizya lombardu miejskiego. Z decyzyi pre­
zydenta miasta Warsza wy, komisya, złożona. 
z urz~dników magistratu, w ciągu c~terech 111ie­
si~cy, od maja, do końca sierpnia zajęta była 
rewizYą wszystkich znajdujących si~ w składach 
lombardu zustawów, których ilość, po lług obli­
czenia, wynosi 12,878 na ogólną sum~ 5GO,156 
rubli. W ciągu c:lasu rewizyi wykupiono 1,010 
zastawów za sumę łl,l::39 l'u:,li, w obecnym prze­
to czasie znajduje Aię w lombardzie 11 ,859 za­
stawów na sumę 519,017 rubli. 

Dreyfusiści W Warszawie. W" 'Warszawskim 
Dniewniku ". czytamy, co następuje: ft Policya 
t':!ledcza skonfiskowała w niektórych 'klepach zy­
dowskich na Nalewkach mnóstwo doM a'l:tystycz­
nie wy konanych żetollow bronzowych z wizerun­
kami bohaterów dl'eyfllsyady, a tal~że cadyka 
wileuskiego i synagogi wileuskiej. Zetolly zao­
patrzone l!ą w napisy, pełne treHci uczuciowej, 
w zargonic żydowskim. Cief:lzyły się one wiel­
Idem powodzeniem wclród dreyfllsist6w war­
sza wski ch" . 

Srebrne wesele. Redaktor "Słowa", p. l\Iie­
czysław Godlewski, obcho(lził onegda.i z mallonką 
swoją p. Maryą ~ Popielów, 25-tą rocznic~ poży­
cia małżeńskiego. Dziell uroczysty sp~dzili jubi­
laci w Częstochowie. 

Tow. techniczne. W gmachu politechniki 
odbyło Ilię pierwsze ogólne zgrowadzt:nie człon­
ków oddziału wa1'Hzawf:lkiego Cesarskiego Tow. 
technicznego, celem wyboru prezesa, wiceprezesa 
i () członkuw rady. Na prezesa wybrano jedno· 
my~lnie 1'. t. Ligina, na wiceprezesa r. t. inż. 
Rydze\\'skiego, a na członków rady inż. Lapczyń­
skiego, Albe1'tiego, K wicińskiego, inż.-tech. von 
}Ieyera, podpułk. Kiriauowa i pulk. artyleryi 
Ogoń-Doganowskiego; temu ostatniemu powierzono 
obowiązki sekreta1'r.a. Oddział war!:lzawski liczy 
obecnie 38 członków 

Nowy szpital. W celu wewnętrznego urzą­
dzenia nowego f:lzpitala Dz. Jezus na folwarku 
Bwiętokrzy. kim, którego budowa ukończoną b~­
dzie w 1'. l!łOO, rada miejska dobroczynnoilci pu­
blicznej wyznaczyła komisy~, mającą si~ zawcza­
su zająć tą sprawą. Do komisyi tej zaproszono: 
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wice-gubemn.tora hr. Pahlella, który jest rówmez 
kuratorem chisiejszego sz pitala Dz. Jezus, titar­
szego lekarza tegoż szpitala, inspektora szpitali 
tutejszych l1rof, 'rroickiego, profesorów uniwer­
sytetn Szczerbakowa i Somowa, oraz budowni­
czeo-o Dziekońskiego. Komisya została upoważ­
Dio~ą do zaproszenia specyalistów do narad.. 
Koszty l1\"ządzenia nowego szpitala wyniosą oko­
ło 100,000 rub. i na ten cel wyjednauy będzie 
specyalny kredyt. 

Zjazd młynarzy. Onegdaj pod przewodnictwem 
prezesa komitetu giełdowego p. Mieczysława 
Epsteina odbyło si~ drugie pOdiedzenie zjazdu 
młynarzy. Wy brana na zebraniu pierwszem de­
legacya, zdala spraw~ z prac swoich i złożyła 
wnioski swoje, oparte na poglądach, wyrażo­
nych w~ró(l dyskusyi na owem pOdiedzeniu. Dele­
gacya oświadcza się: za zmianą taryf przewo­
zowych' za utworzeniem gieldy prodnktowe­
w Warszawie, za powolaniem. kolejnem młyna­
rzów na ekspertów w razie sporów, za założe­
niem szkoły młynarskiej w Wars·/.awip;. Dalej 
komisya żąda z budżetu rady młynarskiej 700 
rubli rocznie na utrzymanie biura i uznania 
przemysłu młynarskiego z a pracujący nieprzer­
wanie. Dotychczasowy spo::iob sprawdzania pro­
dukcyjności młynów uznlłno Z,t dostateczny. 
W J:lprawie wzajemnego ubezpieczenia młynów 
komisya orzekła, że pożądanem oyloby przed jfój 
rozstrzygnięciem zebranie odpo\\-iednich danych 
statystycznycb. Co do udziału w wystawie pa­
ryskiej komisya wyraziła przekonanie, że wy­
stawa ta mało interesuje nasz przemysł mły­
nar ki i dccyzyę w tej kwestyi pozostawiono 
radzie młynarskiej. 

Na przedstawiciela rady wybrano p. Leona 
{)hamca, na jego zalltęp cę p. Juliana Rozcn­
,bluma. 

Z kra j u. 

Kalisz. Komitet Towarzystwa Muzycznego, na 
wniosek p. :::)1.. Bobińskiego wybrał delegac.yę, 
k.torej zadaniem będzie zorganizowanie z pośród 
praw lziwych miłośników teatru, stałego kółka 
Jl.matorÓ"fi w celn uprawiania dcklamacyi i sztuki 
dl'amatycznej ora", urząd",auia przedlltawień. ama­
torskioh, na cele dobroczynne i Ilpołeczne. Do 
składu delegacyi dramatycznej l).ależą panie: 

Bohowiczowa, ~lianowska i Zywarowllka oraz 
pp. Bieruacki , Bobiński, Bohowicz, Bukowiński 
i Młynarski. 

- W końcu tego tygodnia tutejsze Towarzy­
stwo Muzyczne urządz,a koncert z udziałem zna­
komitego pianisty p. :::;li wińskiego. 

Koncert ten niezwykłe budzi zainteresowanie 
w szerokich sferach inteligencyi miejscowej i za­
miejscowej . . 

- ~ Gazeta Kaliska" donosi o śmierci ś. p. 
ks. Romana Sdo::!mun, proboszcza parafii Koźmi­
nek w dekanacie kaliskim. 

Zmarły nalezał do światlejszych kapłanów, 
jeszcze w Pabianicach 0ędąc wikaryuszem wy­
nalazł metryk~ rodziuy Kopernika. Pisywał in­
teresujące artykuły historyczne do _Pamiętnika 
religijno-moralnego" i do "Przeglądu katolickie­
go". Powszechnie szauowany i lubiany s. p. ks . 
Roman Szlosman zakończył życie w Berlinie. 

Płock. Dotkliwy nieurodzaj kartofli nawie­
dził okolice Płocka. 

Dla ludzi uiednych jest to prawd.ziwa klęska. 
Obywatele ziem::!cy, chcąc zabezpieczyć Ilłużbę 

swą od głodu, podwyższają jej znacznie ordy­
naryę· 

W okolicach Ciechanowa i Nasielska cena 
kartofli dochodzi do l ru b. 80 kop. za korzec. 

Niektón. obywatele sprowadzają kartofle, aż 
z Sokołowa z gub. siedleckiej, gdzie cena ich wy­
nosi l rub. 

Z PETERSBURGA. 

-Ulgę, przyznaną niektórym miastom w uwol­
nieniu ich od wydatku na utrzymanie policy i, 
postanowiono rozJ:lzerzyć na wJ:l"'ystkie miasta gu­
bernialne z wyjątkiem stolic. 

- "St. Pet. Wiedom. " donoszą, iż ostatniemi 
czasy znacznie wzmogło się zapotrzebowanie po­
życzek melioracyjnych; niema dnia. prawic, aby 
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nie rozpozuawano nowego podania. O udzielenie 
pożyczki pros"'ą nietylko rolnicy, ale również 
; gromady włościańskie celem przeprowadzeuia 
oJ:luszenia błot i urządzcnia studzien artezyjllkich­
Najwięcej pozyczek wydano dotąd na winnice 
i osuszenie błot. Wobee wzrastającego zapotrze­
bowania pozyczek, ministeryum rolnictwa p08ta­
nowiło opracować nowe przepisy dla korzYJ:ltania 
z tego kredytu, przyczem zamierzono rozszerzyć 
zakres operacyj tego kredytu. Odnośne wnioski 
ministeryum w tym przedmiocie jeszcze w r. b. 
złożone będą do rozpoznuuia Rady państwa. 

- W ministeryum rolnictwa powstał projekt 
budowy na głowniejszych rynkach zbożowych 
Europy ~achodniej elewatorów i składów w celu 
zwięktizenia wywozu zbóż oraz ułatwienia wa­
runków handlu zbożem. 

- W dniu ] -t b. m. odbyło się posiedzenie 
rosyjskiego oddziału towarzystwa archeologiczuego, 
na kt6rem odczytano kilka ciekawych referatOw. 
P. Ptaszyeki mówił o li~cie Dymitra :::;amozwauCl1, 
ogłoszonym w druku przez Pirlinga. List ten 
adresowany do papieża Klemensa VIIr uważany 
jest za własnoręczny Dymitra. Pisany jest w ję­
zyku polskim. P. 1Itaszycki na zaJ:ladzie języka 
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Adolfa Czcrnego i w roli tej zjednał sobie żywe 
pochwały prasy oraz llzllallie publiczności.­
W dzięczny za zdouyty sukceJ:l, artysta wystoso­
wał do autom sztuki obszerne pismo z gorącemi 
słowy podziękowania za daną mu sposobność po­
pisania J:li~ w· roli _dobrej i odpowiedniej".­
W piśmie tern zamidcił p. Smacha następujące 
ciekawe wspomnienie: "Z wiósną 1864 r., kiedy 
rozpoczynałem karyerę artystyczną, występowa­
łem na sceuie w Hradcu królJwej. Do loży ma­
łego teatrzyku p:'owincyonalnego chodziła wów­
czas dziwna pub 1iczność: wszyscy polacy! Mieli 
oni dla naJ:l biedakow szczególną sympatyę, a ja, 
jako chłopiec lo-letni, schodziłem się z nimi na 
przechadzkacL. I nic nam nie przeszkadzało: że 
za nami stąpał dozorca l.e swoimi podwładnymi. 
Myśmy rozmawiali powoli, porozumiewalśmy się 
spotykaliśmy ~ię częJ:lto. Jak mię wówczas czy­
niło szczęśliwym kilka pochwyconych słów pol­
skich!" 

Radość i wdzięczność wypowiada]1. Smaeba 
za list od Sewera otrzymany i kończy tak: _Oko 
moje lłądziło po audyuoryum "Narodnego Di­
vadla" i nieraz pytałem J:lię, czy tu w tym zło­
tym domu, w której ze wspaniałych lóż nie sie­
d;1i polski ż.olnierz sztuki? Pan nie przyjechał, 

I proszę więc przyjąć serdeczne dzięki za rolq, za 
uznanie i zapewnienie, iż. radoM moja h)"łaby zu­
pełną, gdybym wystąpił w roli "Marcina Łuby" 
na scenie polskiej przed ~łuchaczami krnkowski­
mi, moze także przed tymi, którzy mnie widzieli 
przed 35 laty". 

i ortografii probuje określić narodowość męża Ma­
ryny Mniszchówuy. Strona stylistyczna i grama­
tyczna listu wykazuje, iz był 011 zredagowauy 
przez osobę, władającą wybornie ~o polsku. 
~ drugiej jednak strony, mnóstwo blędów orto­
graficznych (np. "szi", _czi", zamiast "czy", "ri" 
zamiast "rzy" i t. d.), nieprawidłowe dzielenie 
sylau (up. "naiasnie-yszego") i t. d. wykazują, 
źe list jest pisany ręką człowieka, nieobezuullego 
należycie z językiem polskim. Wynika ztąd, we­
dług referenta, że list został zredagowany przez , 
polaka, a przepisany przez Dymitra, ktory, wi­
docznie, uył istotnie człowiekiem pochodzenia ro­
J:lyjskiego. Zasługuje również na uwagę referat 
p. Spicyna, który wykazał na zasadzie hadań 
archeologicznych na dnie ku 'hanów, iż w począt­
kach XIII wieku w dzisiejszej gl1beruii kijow:-lkiej 
koczowali turcy. 

- Instytut elektrotcchniczllY w Petersburgu 
ma być przeksztalcony na wyższy zakład nau­
kowy; sprawę roztrząJ:la komisya, złożona z przed­
staWICieli min isterynm spraw wewnętrznych i ko­
munikaL'yi . 

R O Z M A I ~r O 8 CI. 

Ostatnie wiadomości. 

Wycieczka do Egiptl', 
Oficyalua _Nordd. Allg. Ztg." zamie zcza na­

stępujący komunikat: 
" W wielu zagranicznych dziennikach spotkaliś­

my J:lię z dziwaczl1em zapatrywaniem, jakoby ce­
sarz Wilhelm zaniechał wycieczki do Egiptu 
w skutek zagranicznych wpływów. Słusznic uwa­
zaó należy tego rodzaju domYJ:lły jako plotki; są 
one howiem pozbawione wl:lzelkiej faktycznej pod­
stawy. Powtarzamy, że zaniechanie podró:i.y do 
Egiptu nastąpiło jedynie ze względów na we­
wnętrzną politykę państwową.· 

Według półurzędowych wiadomości, otwarcie 
parlamentu niemieckiego nastąpi dopiero około 
30 listopada. 

I Spór o dziedzictwo. Niedawno zmarł w Mo- Jako mniemanego następce Biilowa na stauo­
. nachium Velimir Todorowicz, naturalny syn wisku pOJ:lła pruskiego przy Watykanic wymie­
I zamordowanego ks. Mi chała serbskiego; matką uiają Rotenhana, obecnego posła w Berlinie. Ro­
I jego była pewna księż.niczka styryjska. Tocto- tenhan, który przez dłu:i.szy czas pelnił ('zynno~ci 

rowicz zapisał swój lu ajątek wartości 2,500,000 podsekretarza Iltanu w urzędzie spraw zagrani­
fr., znajdujący silt w Rumunii, rządowi serbskiemu cznych, był dawlliej "charge d'afl'aires" przy 
i przeznaczył go na cele oświaty narodowej. Watykanie, 
Przed kilku dniami wystąpili z pretenJ:lyą 
spadkodawcy. Twierdzą oni w swoim proteście, Uroczystości Jubileuszowe. 
ze zmarły nie miał prawa czynić zadnych zapi- "Prager Abendblatt" donosi: Cesarz Franci-
sów, gdyż właściwie nic nie posiadał. Majątek szek Józef' -postanowił, ażeby wszystkich zamie­
w Rumunii, zapisany teraz przez niego rządowi rzon)'ch z okazy i 50-letniego jubileuszu rządów 
serbskiemu, jest ich własnością. Oddali oni go uroczystości dworllkich zaniechano, z powodu 
Todollowiczowi w dożywotnie posiadanie. U czy- śmierci~. p. cesarzowej Elżhiety. 
uili to dla tego, poniewaz syn ks. Michała po ' W skutek tego także wszy8tkie inne z tego 
tragicznej śmierci ojca, nie miał żadnych srod- l powodn zamierzone uroczysto~ci oficYll.lne zaJ'Ów­
ków do życia. . Zachodzi wątpliwość, czy za- I 110 w Wiedniu, jak i w stołecznych miadta kra­
rzuty, czynione przez rzekomych baronów, są I jaw koronuycll, oraz na prowincyi mają być za­
pra wdziwe. Także i rząd rumuński zaprotesto- I niechane. 
wal ze swej strony przec~wko wydaniu spadkll Z intencyami temi nie zostaje w sprzeczności 
rządowi serbskiemu. Między oou rządami WY-I tylko odprawienie uroczystego llabo:i.eństwa, po­
mieniono JUz kilka ostrych not. Rząd serbski łączonego z odśpiewaniem hymnu _Te Deum". 
wysłał do Bukaresztu swojego adwokata. Reprezentanci wladz rządowych, którzy wezmą 

. Pomnik· Mi c kiewcza w Krakowie według 8 pra-1 udział w uroczystościach tych nabo:i.eństw. nie 
wozdania ogłoszonego przez marszałka hr. Bade- mają jednak przy tej sposobności zdejmowau ciqź-
niego. kosztował 163679 zł1". kiej żałoby. 

Wyrok. W dniu H b. m. trybunał zwyczajny Przyjęcie deputacyj hołdown~czyeb prze" ce-
sądził sprawę p. Jana Lemańskiego z Wartlzawy, sarz:l. nie odbędzie się· 
kt61'y w dniu 15 z. m. na plantacyach krakow- Kampanie przedwyborcze w Poznańskiem . 
sldch strzelił szeŚĆ razy z rewolweru do żony Onegdaj odbył się w Poznaniu zjazd polskich 
swej Maryi i p. J. Ollzackiego. delegatów i wyborczego komitetu prowicyonal-

~ przebiegu rozpraw okazało J:lię, iż p. Le- nego dla ustanowienia listy kandydatów na po­
mański działał pod wpływem nadmiernego llzycia słow do sejmu pruskiego. 
trunków, w chwili gdy był prawie nieprzytomny. Rezultat jest następujący: 
Trybunał wydał wyrok uniewinniający Lemań- 1. Na okrąg ~rem$ko-~redzko-wrzesi]'IRki, 1;:tó-
skiego. ry wysyła trzech ]Josłów, wybrano: pp. Henryka 

I Pan Józef Smacha, znakomity artysta teatru I Szuman::t, Józefa Głęhockiego i ks. prałata :::;ty-
narodowego w Pradze i reżyser damatu c",eskie- chla, proboszcza w Poznaniu. 
go, \,"7ystąpił niedawno w roli tytułowej n~larci- 2. N a okrąg kosciańsko-śmigielsko grodzisko­
na Łuby" w dramacie Sewera, przełożonym przez ! nowotomysld (2 posłów) wybrano pp: szambelana 
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Cegielskiego i Władysława Bl'odnickiego z Nie­
światowic. 

3. N a okrąg krotoszyńi!ko-koźmińsko-pleszow­
sko-jarocill ki (2 potlłów) wybrano pp: rarlc~ 
'tanisława Mottego i ks. prałata clI'. Jażdżcw­

skiego. 

cie w tem położeniu, że mogę drwić z was; przy­
sięga istnieje, rozporządzenia językowe też istnie­

I ją, ale gdzież)el:l~ obs.trukcya)'! Chcieli.byś~ie rzą-

I
du, który, opIeraJąc 8H~ na nas, rządZIłby Jednak 

3. N a okrąg odolanowsko-ostrowsko-ostrze­
szowsko-k~niński (2 posłów) wybrano pp: radc~ 
Ludwika Mizersldego z PO'l.nauia i dyrektura WL 
Jerzy kiewiczlt z Poznania. 

5 . .l ~ a okrąg gnieźnieńsko-witkowł:lki (l poseł) 
dyrektora Leona Grahskiego. 

6. Na okrąg mogilnicko-żuiń ko-wągl'owiecki 
(2 poslow) pp Karola 8czanicckiego z POZUH­
nia i Romana Jana Polczyń"kic~o z Żabiczyna. 

7. Na okrąg l'awicko-gol:ltyńsko -leRzezyńsko­
wschowski (2 posłów) wybmuo pp. radc<i Po- I 

krzywnickiego, dr. Putyat)'ekiego z Leszna i Jó­
zefa Myciell:lkiego z Kobylopola. 

8. Na okrąg wschodnio i zachodnio-poznański 
i obornicki (2 posłów), wybrano adwokata Ohrza­
nowskieO'o z Poznania i adwokata Plllciuskiego 
z Le~zna. 

9. 1\1a okrąg 
słów), wybrano 
z Przeruentu i 
z Ohry. 

babimosko·międzyrzecki (2 po­
kl:!. proboszcza Mojzykiewic'l.a 
p. Mieczysława t>winarskiego 

10. Na okrąg międzychodzko-szaruotulsko­
skwierzyński na wniosek delegatów z tego okrę­
gu pOJlOstawionono decyzyę komitetom powia­
towym. 

11 Na okrąg inowJ'oclawsko-strzelińsko szu­
biński (2 posłów) wybrano p. Józef,~ Grabskie­
go zc ~kotnik i dl'. Krzymińskiego 'l. Inowro· 
cławia. 

12. Na okrąg bydgowsko-wyrzyski (3 posłów) 
dr. Skrzydlewsldego z Gleśna, pp. Leona Ozarliń­
skiego z Zakrzewa i kupca Antoniego Gremczyń­
skiego 'l. Nakła. 
I • 13. Na okrąg cznrnkowsko-wieleósko-r.ho­
dzieski (2 posłów) pozostawiono de('yzy(~ komite­
tom powiatowym. 

H. Na rciasto Poznań wyhrano p. Leona 
.czar1iuskiego. 

W parlamencie austryacklm. 
Na wtorkowem posiedzeniu izl)y, zbijał mUII­

ster sprawiedliwości dl'. Rubel' zarzuty, ~tawialle 
mu z powodu rozporządzenia, zabraniajlIcego 
urzędnikom sądowym Jlliel.lzunia się dn agitaeyi 
politycznej. Następnie Jlł'z)'stąpiła izba do dysku­
syi nad prowizOl'yum lJlldżetowelll. 

Pierwszy mówca dl'. :-itrau!!ky przelUuwial 
w tonie bardzo gwałtownym i niemal prowokują­
cym. WywoływaŁ on mianowicie na lewicy halaR 
przez to, że jak lIujskrupulatniej wyliczał dzień 
po dniu gwałty, popełnianc przez ohstrllkcyc.l, aby 
udo,,·odnie. że tylko ona winną jest nieustanne­
mu prowizoryum w Anstryi. 

Mówca przypominuł między innemi, jak pro­
fesorowie wspóluie ze studentami urządzali strej­
ki i llemonstrucyę. Ale opozycya przegrała na 
całej lini i. 

Panowie znajdnjecie się w położeniu owego 
żyda-mówił depo ,'trani!ky-któremu dauo (lo 
wyboru: 25 kijów, czy zjeść. mif:!kę cebuli, czy 
siedziee miediąr; w areszcie. Zyd zdecydow~ł się 
na zjedzenie cebuli; kiedy jednak już połowie 
nie mógł podołać, zdecydował i<i na kije, a na­
stępnie otrzy mawszy połow~ razów, zgadza się na 
wieziellie. 

< 'I'uk tcż opo'J',ycya zarzucała łll'. Badeniemu 
najwi~ksze zbroduie przeciwko koustytucyi i t. d. 
i obaliła go, a kiedy przyszedł baron Gantl:lch-

1 

to samo uczyniła z bar. Gautschem. 
Dzi~ napada ZIlOWIl w podobny sposób na hr. 

Thuna i wola, że żaden r7.ąd nic nie wart, któ· I 
ry nie pochodzi od was, Panowie jednak przy- i 
znać Ulusicie, że nie jesteście wcale zdolni do I 
utwori:enia rząd. 

Liberalni i uutil:lemici, konserwatyści i socya­
liści ni0 mogą utworzyć rządowej większości. Łą- I 
czy ,,"us tylko hasło: "DnIej na czechów!" Co do I 
samej zaś rzecz) , czy li co do rozporządzeń języ­
kow)'cb, zwyci~żyć nie możecie, bo sprawiedli­
woŚĆ nie j~bt iN waszej I:ltronie. 

Mowca omawiał następnie bardzo szczegółowo 
stosunki ję%ykowe w Ozechach i na Morawach, 
omawiał mianov\'icie krzywdy Ozechów na polu 
szkolnictwu; atakując przy tej sposobności na­
miestniku JJlorawl:lkiego, bar. Spensa. W dalszym 
ciągu przypomilia mówca niemcom przysięgę, zło­
żona w Ohebie i powiada: Nie nu ]n :; ~ przysię­
gać,' kiedy się nie może dotrzymaC:. ,-...,-:j~ jestes-

dla was. . 
Dla nas wstąpienie do gabinetu dra Kaizla 

bynajmniej nic jest powodem do popierania rzą-
clu. Popierać zaś będziemy każdy rząd, który 
oprze się na sprawiedliwości i, który tylko we­
dług sprawiedliwości i pru wa rządzić będzie. 

rl'eleg ranty. 

Petersburg, 20 października. Departament 
llUlldlll rozesłał wszystkim komitetom giełdowym 
do opinii projekt nowej ustawy giełdowej. 

Paryż, Hl październib. Przybyli tutaj Jego 
Cesarl:lka Wysokość Wiclki Kl:!iąże Włodzimierz 

Aleksandrowicz i Jej Cesarska WysokoM Wielka 
Księżna l\Iarya Pawłbwna. 

Peteraburg, 20 października . "Prawit. Wiest. " 
podaje wyniki śledztwa o 'l.aj~ciach w Andiżanie. 
Kary, na które skazano krajowców, są już znane. 
00 zaś dotycze urzędników administracyi miej­
scowej, to Najwyżej rozlmJ.:ano poddać ieh na­

stępującym karom: Byłeruu gubernatorowi wo­
jcnnemn, okręgu fcrgańskiego, dymisyonowa­
nenIU genorałowi Powało-Szwejkowskiemu, na­

czelnikowi powiatu oSJ.:skiego vułkownikowi 

Zajcewowi, wszystkim naczelnikom powiatów, 
z których pochodzili napadający ua obóz-wy­
razić llagall~. Naczelników powiatów: margelań-

. skiego i ulldiżai\skiego pułkownika Brianowa, 
podpułkownika Koiszewskiego, assakińskiego ko­
misarza llCZą8tkowego, kapitana Enikiejewa usu­
nąć 'l. zajlllowanych stanowisk i zaliczyć do 1'e­
ze:·wy. \rHzystkich starostów włości i aułów, 

z których krajowcy przyjmowali udział w napa­
dzie- puzbawić ur'l.~dów, zezwalając jednak na 
wyjątki dla zasługujących. Krajowcowi Karabek­

KU8unowi, który zawczasu~ uprzedził naczelnika 
powiatu oszkiego o gotującym si~ napadzie , wy­
znaczono pensyę dożywotnią po rubli dtrzysta 

rocznie. 
Berlin , 20 października. Niemiecki agent po­

scltltl\'u w Teheranie, BodemanIl ostrzega inży­

nierów, przemysłowców i kupców niemicckich, 
aby nie szukaliJ dla siebie widoków materyal­
nyclI w Pertlyi, ponieważ obecnie Rosya nietylIco 
w sferze politycznej. ale rÓ\\'Jllez ekonomicznej 
i technicznej cieHzy się wyłącznym wpływem 

w tem p~\ństwie. Ty lko technicy, fabrykanci 
i kupcy rosyjscy mają obecnie przed sobą otwar­
te pole działania w Persyi. 

Paryż , 20 paździel'llika. Brisson nosi si<l, po­
dohno z myślą ustąpienia. Podług "Liberte" wy­
razić się miał jeden 'l. mini8trow, że gabinet zro­
bił już swój testament; błiski bowiem upadek 
obecnego rządu jest niewątpliwy. Do ogólnego 
lIiezadowolenia niemało sift przyczyniły liczne 
7,mial1Y na stanowiskach prefektów. 

Rzym, 20 pa~dziernika. Dziellniki włoskie do­
noszą, jakoby Francya zawada. ~cil:!ły związek 

z Abisynią i że negus 'l. pewnuścią w sprawie 
Faszody b~dzie Francyi pomocnym. 

Monachium , 20 paidziernika. Do tutejszej 

" Allg. Ztg." donoszą z Berlina, iże dotychczaso­
wy re'wItat śled'l.twa w Aleksandryi wykazał, 
iż istnieje mi<.l(hynarodowa banda zbrodniarzy. 
która w pienvszym rzędzie zamierzała zgladzić 

cesarza Wilhelma. 
Berlin , 20 ·październi.ka. W tutejAzych kołach 

politycznych utrzymują, jakoby cesarz Wilhelm, 
udając się w podróż do Palcst.yny, powierzył 

w. ks. Badeńskiemu na dany wypadek regeneyę, 

Konstantynopol, 20 pażdziernika. Cesarz Wil­
helm przyjmując po obiedzie w amuasadzie nie-

mieckiej deputacyę szwajcarskich niemców, 
oświadc'l.ył, że jego polityka wobec Turcyi od­
powiada polityce dziada, która obecnie wydaje 
pomyślne owoce. ~Przyjacieltllde stosunki pomię­
dzy Niemcami a Turcyą dowodzą, że dwa na­
rody pomimo różnicy rasy i wyznania żyć mu­
szą 'l. soh<~ w zgodzie i przyjaźni i wspierać się 
nawzajem. Sekretarz spraw zugrallicznych Biilow 
otr'l.ymał order Osmanie z hry lantami. 

Konstantynopol, 20 października. N a przy­
jęcie ce 'arskiej pary niemieckiej w Dolmabagcze 
przed pałacem, ul:ltawione były trzy oddziały 

lej bgwardyi ze sztalHlarem i muzyką. Znajdo­
wali l:liQ tam także baron l\Iarsehall z członkami 

ambasady niemieckiej, konsulowie, generałowie­

adjutunci, ministrowie, d08tojn·icy. Snłtan przy­
był w mundurze marszałkowskim, z orderami 
niemieckiemi. Wystrzały armatnie oznajmily, że 
niemiecka para cellarska. wydiulb na wybrzeże. 

Kiedy łódź cesarska zaczęła się zbliżać, sułtan 

skłonił się parze cesarskiej, która odkłoniła się 

uprzejmie. 'ułtan pomógł cesarzowej przy wy­
siadaniu i skłoni wszy się, podał jej rękę. Oe­
sarz, salutując, odbył prze,~ląd warty honorowej, 
poczem sułtan, podawszy cesarzowej ramię, za­
prowadził ją do powozn, zaprzężonego w cztery 
konie. Do drugiego powozu wsiadł cesfl.rz w to­
warzystwie wielkiego wezyra, Fuada haszy. Po­
wozy ruszyły do Yildiz-Kioskn. 

Na ulicach zgromadziły I:li~ tłumy publiczności; 

wojlIko tworzyło szpaler. Dźwiqki hymnu niemi~c­
kiego i komendy przy wartach honorowych za­
powiadały zbliżanie się orszaku. Pllblicznosc 
ożywiła się, lecz, zwyczajem tureckim, nie było 

~adnych. okl'zy ków. CesaTzowa ·rozmawiała z suł­
tunem w powozie, cesarz ~aś, salutując, przypa­

trywał si~ wojdku tureckiemu. Nad Yildiz-.Kio· 
skiem powiewał sztandar niemiecki . 'ru pal'a ce­
I:larska złożyła wizytę sułtanowi. Cesarz i ceSa­
rzowa ~jedłi śniadanie w ambasadzie niemieckiej, 

gdzie przyjmowali znajdujących się pod protek­

toratem niemieckim szwajcarów. N ast<ipnie para 
cel:larska zwie(lziła szkołę niemiecką na Pera. 

Paryż, 20 października. Przeciwnicy Dreyfusa 
obawiają się, że trybunał kasacyjny zniesie wyrok, 
z powodu braku dowodów, i zarządzi uwolnienie 

Dreyfusa. 
Paryż, 20 pażdziernika. .,Liberte" zapowiada 

odkrycie nowych faktów, uza8adniających rewi­
zyę procesu Dreyfusa. Istnieje jakoby pewność, 
że autorem nbordel'eau" jest Etlterhazy. 

.M .:" 

ODPOWIEDZI REDAKCYI. 

Palili Teodorowi L. ·w Lodzi. Sprawa zbyt osobista, aby 
wypadało poru~zall jf], llllblicznie. O złożenie zali przez p. 
AltJk~andra W. rb. ~o, prztJznaczonycll ,'z. Pauu tytułem 
gratyt'ilmcyi na wpi~y dla niezamożuych llc:tniów, wypada 
l:iz. Panu wezwlIll p. IV. prze~ ogłoMzenie w pismach pu­
btieznych. My ttlgo u"zynill llie możemy: wzywaliśmy bo­
wiem ludzi dobl'ej woli o Mkladki ua ]lotrzeby ucząetlj si~ 
młodzieży, ale żaduego w tł:lj mierzo nacitikll wywitlnlll uie 
mamy prawa. 

P,/IW 8tllllisluzl'o((,; au·ar ... 1{' Lud:i. Jeżeli Starszy 
Zgroma<Lceuia, o którego Sz. Panu idzio, pisall uie umitl, tu 
baruzo uitllauuio, alo uitl i(lzie jeszeze zatem, by go chło­
stall za to, że sprawy zgromadzenia ul'egulowM i na lepsze 
uallrowadził drogi. 

pe:: 

Dr. A. SOlOWIEJCIYK 
specyalista chorób wewnętrznych i 

=--~ ~fVI ' 
Mieszka na. ul. Piotrkowskiej 69, 

vis-a-vis Grauu-llotolu. 
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Rozkład Pociągów (Letni). 
Odchodzą zLodzi. Prl!ychodzą do Łodzi 

Polecam Szanownej Pu­
bliczności mój 

ZAKŁAD 
Przychodzą z Lodzi do stacyi Odchodzą do Łodzi 

Koluszl,:j 
Tomaszow 
Bzin 
Iwangród I 
Skierniewice 
Aleksandrówl 
Bydgoszcz 
Berlin 
Ruda-Guz. 
Warszawa 
Moskwa 
Petersburg I 
Piotrków 
Częstoehowa 
Zawiercie 
Dąbrowa 
"SosDow;ee 
Granica 
Wiedeń 

WIoe/a'" 

*1,38 
*2,55 
*5.53 

7,43 
*4,37 

7,35 8,141 
10,14 
2,;30 
4,20 

8,26 1?321 ,3.1°
1 * 7.19 

" 5.44 , 
*5,13 11.\2 

6,00 10 12.15 

2,08 I 7,3K -

*2,33 - -;'2:1 

:~,15 1 - 111.4:1 
0,11 - 12,50 

*~:~~ = I ~:~i l 
6,05 - 1,50 

4,09 1 = I ·'il ,5fj I 

11.18 -~ ::':-:;;~ I * 9,31 *2,03 * 4,01 6,321 
4.23 

*11,08 
* 1,58 

1,01 3,0(; * 8,0.! 
* 9,20 * li,25 

- * 11l,10 - I 6.2i 
1,46 
3,00 
9,23 

12,2!l 
2,47 
4,01 
5,07 
5.30 
5,00 

5,50 
10,08 
12,00 

4,13 

* li 1°1 * 7:28 
* 8,D6 
* 9,00' 
* 8,:\01 

7,0 .. 

* 8,40 
* 11 ,;15 1 

6, 23
1 

12,38 , 

- , '* 5,03 
"'12,38 
*10,13 

*10,36 "' 1,06 * 1,19 
'ł- a,51 

6,35 
11,40 

*11,16 *11 ,0:1 
*12,30 *11,55 * 9,20 

- I - 4.;'1S *8,53 
- - *9;35 12:23 
O,:!5 - * a,Oi * b,04 

* 1,21 * 1,56 
*1 9 "5 *12,01 
*11:21 *10,a8 
*11,00 *10,10 
-1('11,25 *10,20 

1,0.! 1,04 

8,33 
7,00 

7,11 
.'" a,16 
*\2,4;] 
* 7,5.J. 

6,30 
*' 5,25 

11,53 0,28 

10,16 2,15 
*5,35 8,45 

9,:':;5 

* 5,29 
*1,04 

8,20 12,50 
* 7,53 

* 10,38 
10,45 1,42 

8,20 11,38 
7,05 10,34 
6,02 9,05 

* 5,40 8,35 
*5,45 9,25 

* 6,00 
3,45 
2,37 
1,26 
1,05 

* 9,54 * 
1,30 
7,29 

T I RS {O 
DEKORACYJNY. 

Piotrkowska 81 w Łodzi. 
Posiada na składzie meble gotowe ora.z 

przyimuje roboty na mie~cie po cellach 
umia.r ko wa.nych. 

Z poważaniem 

W. Przezdzieeki. 
POcią/li oznaczonfl /lwiazdką (*) knrRuią pomiędzy e:odziną 6-tą wieczór :\ .,-tą rano. ~' 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ = L0DZKA SZKOtA MUZYCZNA :I 
~ założona przez Tadeusza i Ignacego Hanickich. ~ 

.~ Egzaminy wstQpne clo ~zkoly r07poczQły siQ d. 1 wrze.~nia. Rozpoczęcie lekcyi wyznaczono na dzień 15 wr7.eŚnia~ ~ 

~ 
IV roku ~zkolnym 1898/9 otwarttl będ'1 nastQPująco knrsy: ~ 

Kurs fortepianowy. Przygotowawczy 0(1 1/2-1 roku; niższy 2 lata: średni 2 lata; wyzszy 2 lata. - Kurs skrzypcowy. ~ 

~ 
Niższy 2 Jata; średni 2 lata: . wyższy 2 lata. - Kurs wiolonczelowy. Niższy 2 lata; wyższy 2 lat·l. - Kurs śpiewu so- ~ 
lowego. Niższy 2 Jata; średni 2 lata; wyz~zy 2 lata. - Kurs łeoryl I kompozycyi. ~iższy 2 lata; środni 2 lata; wyższy 

2 lata, - Kurs organowy. Niższy 2 lata; wyższy 2 lata. 
~ Kursy: konłl'abasowy- f1etowy- klarnetowy- fagotowy-Itornetowy-waltornlowy-puzonowy-tubowy. ~ 

~ Jako dodatkowe przedmioty będfl: fortepian, teorya, i estetyka. ~ 

Prosby podaje się do Dyrekeyi szkoły muzycznej łódzkiej z dołączeniem me- ~ 
.~ tryki i świadectwa szczepienia ospy. ~ 
~ Wpis na kurs przygotowawczy 50 rubli l'oczme. ~ 
~ Na wszystkie inne kursy 50"" ~ 
~ Dla wolnych słuchaczy 100"" ~ 

~ Szczegóły w kallcelnryi szkoły muzycznej przy ul. Piotrkowskiej 86, od 10-2! od 4-6. ~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

ISOLGURITa 
Najnowszy środek izolacyjny. Pnd jeden 

w proszku <laj e :-1 pudy masy do pokryl'ia. 
~astosowanie bardzo pro.~te. Jsolgurit po­
siacla najwyzszą siłQ izolacyjną., 900/ u osz­
cZQdności na parze, oraz możllo~ć. ponow­
lIego użycia w razie przeróbl,i. e ona puda 
rb. 2 k. :ló. Poleca K, Steczkowski. 
Piotrkowslm 124. 1179 

S~~~yalna szk~la kr~ju 
Maryi luczkowskiej 

egzystująca od ó lat w Łodzi, znana ze 
swej sumiennej, jak również dobrej nauki. 
Kurs kroju kompletuy trwać może jeden 
miesiąc. Na dowód, że w kroju niema żad­
nej poprawki, urzennice wszystkie fasony 
krają szyją i przymierzają z muślinn na 
rozmaite figury. Po zupełńem skońrzeniu 
kursu i wydoskonalenin się w kroju, na żą­
danie 'wydaje siQ świadectwo. Cony bardzo 
przystQpne. Uli,ca Targowa .V!! 7, m. A~ 7. 
:l-ga brama od Sredniej, do~ Świciilskiego. 

~*~~**~~~~**~***~ I 
~ 

W • l .' k ' " k ~1.Jł: I Ina mracyJne lna 'ruszony oraz l:lWleZe onserwy, ~ I 
i biszkopty ,te WARSZAWSKA PRACOWNIA 

* MAKS HEYMAN, Odessa. ~ 
~ Filia w Łodzi, Piotl'kowska 81 * 
~ **************~ 

WARSZAWA ILUSTROWANA. 
MA '.'.1+& 

"Stara Warszawa" 
Tomów 2, z 80 drzeworytami, wyd;,.nie ozdobne. Cena księgarska rb. 2, 
w oprawie rb. 2,40. Dla prenumeratorów r Hozwoju" tylko rb. 1 i za Oprl\wę w płótno 

angielskie, z wyciskami 40 kop. (Dwa tomy oprawione są razem.) 

Stara Warszawa zawiera historyę miasta i wzrost jego. 
T o M I-szy zawiera. 

1) Błogosławiony ;La.dy~ław !l GiellJowa, Patron Warszawy. 2 Przedhistoryczne 
dzieje miasta. 3) 'Warszawa za pallowania Książąt llIazowieckillh i Czerskich. 4) Jazdów. 
5) Książe Janusz Starszy, Anua Kiejstutównlt, Bolesław IV. 6) Prawodawstwo na Ma­
zow,zn. 7) Dawne mury. 8) 'YewnQtrzne dzieje miasta. Rozwój 'Varszawy. 9) Zabytki 
mularskie i kamielliar~kie w \'i'ar.~zawie. 10) Królowa Bona. Anna Jagiolonka w IVarsza­
wie. 11) Zamek. 12) .Ę'itl(\z<:cie Książąt na Czersku i IVa.rszawie. 13) Początki Nowego 
llIiasta i ~tostlDek tegoż do Starej 'Varsz:lWy. D,lwue wodociągi w Nowej i Starej \Var­
szawie. Ko~ciół Pauny Maryi. 

T O M II-gi. 
1) tlztnka, Rzemieśllliey. Kolumua Zygmnnta nI. 2) Z:luytki ślus:trskie w IYar­

szawie. 3) Dalsze losy Jazdowa. 4) Ratusz, Bnrmistrze, Dochody Miasta. Postanowieuia 
i nadanhl Królewskie. Grunta miejs!de, Czynszll, Ulice. 5) Dawne nal\zynia apteczne u 
K. Wendy w ·Warszawie. 6) Ko~eiół P. l\Iaryi lIa Nowem }(ieście. 7) Fn1der. 8) Otwarcie 
Iustytntu Ród "li .oralnych w Ogroclzie Kr<IHińskich 9) Pieniadze, Mennice, Miuncarz. 
10) Brama NowomiejsJm. 11) O Herbie Stal"ej ·Warszawy. 12) Monografie. 

kra wiecczyzny damskiej 

Emilii Horst, 
patentovvanej lu' oj czyni, 

lJa 

otwa.l'tą została w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej w domu M 81, 
gdzie redakcya "Rozwoju"; drugie piętro w oficynie lewej i przyjmuje 
do roboty suknie, okrycia, żakiety i t. p. przedmioty tualety damskiej, 

które wykonywa podług naj świeższych żurnali 

Tamże 
można bl'ac lekcye kroju podług metody "vVortha" 

FABRYKA FORTEPIANÓW i PIANIN 
nagrodzona medalami 

ARNOLDA FIBIGER \v Kalis~u, 
poleca swój skład fortepianów W Łodzi, zaopatrzony w instrnmenty 

własne najnowszej konstrukcyi po cenach fabrycznych. . 

Pomieniony skład w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 
M 132, przyjmuje zamówienia. na strojenia i reperacye. 
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łV lOO-letnią lłOCZllicę 
podniesienia Kolegiaty ,varHza\vsldej do \rysol{ości kościola 

X::~ TEDE~::r:...,~EQ-O 

,vydaną 7. o stanie hiHtol'Ya. tej świątyni pod tytułem: 

Ka e ira ' w. . a w Warszawie. 
Dzieło to b(~dzie zawiel'a.ło dzieje t~j. tak wazną rolę oclgl'ywają­

cej, w naszym bycie politycznym świątyni, połączonej ściśle z historyą 
narodu pol~kiego i dworu. 

Osiemdzie:-;iąt ładnych ry~1l1lk6w i drzeworytow, pl'zec1sta wiającyeh 
me tylko ołtarze ale i celniej::lze pomniki, bt~dą zdobiły k::liąik(~. 

Cena w prenumeracie t ej książki wynosi rs. 3. 
Chcąc prenumeratorom "Ro;r,wojn" ułatwic jej nabycie i dac IlU 

niejako premium, oc1d~jell1y ją ,v:-;;r,y~tkim pl'enumeratOl'Olllllas;r,ym za 
pól ceny t. j. za, l 1':::;. ;:)0 kop., tt w ozdobnej w płótno angielskie 
oprawie z wyci:-\kami za 2 ni. Sumę tę moina wnieśc w dwóch l'atacll. 
1' -'- l przy ;r,api:-;ie, ~t l'e~ztę po otrzymaniu dzieła. 

Ksiąilm wyj(hie w końcu listopada. Zapisy przyjmujemy tylko do 
31 pa~dzicl'nilm Prenumeratorzy z prowincyi moO'ą k~iąikę zamawiac 
liHtownie. Wyślemy ją za zaliczeniem. 

~-iktoJ: Czaj 9"\:)\Tski_ 
Druk wykonają zakłady Laskallera i Babickiegu w Warszawie. 

------1 
I SX:Ł..aD 

Wyrobów Żelaznych 

R. Arnekker 
poleca 

Dr PIECE ŻELAZNE---I 

Ł Ó D Ź ~~"---1"E najnowszyl'h konstrukcyj. 

Pi otl'kowslnL Po ceme bardzo przystępnej. 

Stowarzyszenie Wzajemnej Pomocy 
CZELADZI 

Mied2Ziano-Koilarskich 
:n::l._ Ł o D z ::c 

za'i"iadamia panó'iV majstrów, Ol',tZ "\v -nych Fabrykantów, po­
tl';r,ebujących czeladzi lllienziano-kotlan.;kich, uprzejmie upra­
. za zO'ła,szae Hit~ do Sti.tr::lL:cgo ZO'l'ollladzenitt na nlicQ 

Wiid~e S ą ms 6, I piętro, 
od godzjny 12 - I i od 7 - 9 wceczorem. 1208 

~-~~~-~~~~~~~~~- ~~~~~~~~ ! ~~~~y~lny ~klaQ Far~ W Ł~QZi 

11_. P,!t~KT;d:~~wosć. -'-1 
'0 G l . d:2 ·Ul o enle bez my ła! o 

I 
g w zakłall7.ie fryzyerskim ~ I 
Ol> ZVGMUNTA. ~ 
~ Piotrkowska M 84, ~: 

':;»~OMON VNZ:JA.LlIVl:Id 

z z 
Potrzeba kilku zdolnych 

kotlarzy. 
Fabryka Wyrobów Metalowych 1210 

J, Jasiński, Łódż: 

Dr. M. KAUFMAN 
Południowa ~ 28 

powrócił I przyjmnje 

o OBA 
znająea gruutownie krój i krawiecczyznę 
poszukuje miejsca "IV domach prywatnych 

lub też "IV magazynie. 
Oferty pOll .,OlSoba" skhldac"IV redakcyi 

"Rozwoju. 1183-2 

ZOFIA TOMCZAK 

INTROLIGATORKA 
"Tykonywa roboty w zakres iutroligator­

stwa wchollzące, starannie i po renach przy­
stQpny<;:11. 'l'amże przyjmuje siQ haft. 

Ul. WIDZEWSKA Xi! 78. m. U 11'77 

MASAŻYSTA 
w. J. Popłauchin 
llo~wiadczony IV nH\SaŻn żołądka przy rho­
robal"h: żołądka i kiszek, przy wodnej pu­
chliuie, przy wz'lQciu wątroby i Hledziony 

oraz przy innyeh cierpienia.ch. 1203 

' Mikołajewska NQ 31. 
tMlgl909fj~98~'IfJ._~~ 

~--PlACE -~ 
~d d· 96 \l O spr~e ania .. 
• i zarazem piasek, glina i mułek . 
.. Wiad. IV rOst. p. Brzeskiego, Staro-~ 
w,.13rzeziilska Nr. p. 59 h' 2, w bliskO,jIJi_ 
.cmentarza parafii kO!leiob N. :M. P. 

~~-~~~~~~.-..... 
OGŁOSZENIA DROBNE. 

Do introligatorui uraci Poiz potrzebni 
zdolni czeladnicy zaraz 417-3 

FrancuuSka z najle!J~zemi rekomendacya­
mi poszukuje miejsea w dobrej rodzinie 

Oferty prolU skłalltlc w red. "Rozwoju" 
dla 1<'. B. J21-2 

N iemieekicgo jQzyk:l udziela nauczyciel 
dyplomowany A. Leder. Pasaż Szulca 

Nr. !l. (oficyna) 404-7 
-O' ~ob;\, znająca krawiecczyznę i szyci e 

uiclizny, poszuknju zaj<:eia w domac h 
prywatnych. Wiad .. Krótka 7 m. 2. 413 

Osoua, znająca szycie, posznkuje miejsca 
w mag<lzynie luh w domu llryw'tltnym. 

\Viadomośli, ul. Willzew~ka 65 m. 19, dru­
gie piętro. 405-3 

-

P oszukuje si!} o,~oby illtcligentnej do pro­
wadzeni<l samodzielnie intere.~n-z kan'­

c.y~~. Wi>lllOlllośli w l,antorze służących, Ztl­
chocluia 27 Tamże pokój z przedpokOjem 
i kuchuią (lo wynaj<:cia zaraz. 415 

P okÓj do wynajęcia 011 frontu na pierw­
szem piętrzc. \-\ iadomo~li w s'cIepie 

MUHnickiego, Piotrkow1ka HI. 40~ 

P otrzebny nczeiJ. Dzielu>I Nr. L 
416-2 

-Spr:nvYllądowe )lrzrjumjc; umowy, wszel-
Ide akta prawne, proliby i pOllania do 

wszystkieu \Vłallz ]"ellagnje AskalHls, p. 

I 
aclwokata przys. Cegielniana 15. 

I Z
aginęłll karta jJollytll WOjciecha Ratke, 
Ivydau'\ z magistratu 1l1. ł.odzi. 414 

Zaginęła karta pouytn Igulwego WilcIJ­
lIowskiego, wydana z magistratull1iasta 

Łollzi. 422- 3 

j "T, L, OSEL 
• ulica Przejazd x~ 8. ~ 

Z chorobami ko biecemi I 

oc1 4 - 6 pop. 1205 

Zagiuął paszport Jtlzofy Lepszyk Nie­
wiadomskioj , wydallY przez wójta gmi-

uy Dąbrowa RusiecJm 412-11 

W 3-ch miesiącach wynczam ~'l1ntolV­
nie języków frallcuskiego, angieL~kiego. 

lliOll1icckiego i polskiego-do wyborno 1'am­
że zbiorowe lekeye. Wiadom. w rtHlakcyi 
"Rozwoju" 3!l7 _e POLECA. S 91 

fIłł 'Wyborne, golowc do użycia, farllY olejne do zaciągania podłóg, ~ 
malowania drzwi, okieu, sprz~tt")\ .. i ma:!zyu; w uogatym wyborze: 

'al farby lakierowe, lakiery spiryl.ubowc, stosownie do żelaza, skóry, _ 

~: -~ -~;:;:_~~~~;I;;;~~~:';~--;~ \ 

listy Autentyczne 
z więzienia 

KAPITANA DRIEVFUSA 
"IV k8ięgarni S. Słrakuna, Piotrkowska 20. 
Cena 15 kop. za zeszyt. Cało~c wyjdzie 

w 8 zeszytach. 1140 

W yksztalcolJll polktl wszechstronnie obe­
znana z handlem. przemysłem, bIurową 

czynnością i go~pollar~~lVem we wNzystkich 
kiernnkaeh, poszukuje stałej posady w któ­
rejkolwiek bra.nży. Ll\skaIVe oferty w re­
lla!<cyi "Rozwoju" pod ijign. "Uer.ciwo~c i 
Pral'a" 418-2 

,l(03BOJICHO UeH3YpO!{), r. JIOJJ;3:r, 8 OKTJI6pn: 1898 r. 
~----~~~=-~.~~--~~--~--~~-=--_. -Redaktol:-r-;vydawca W. CzaJewski. W drukarni J. Grabowskiego i S-ki, Piotr "v"ka, 81. 
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